
Prezydent RP
przyjgł w Be!wederze 
przewodniczqcego 
delegacji polskiej 
na V! ses;ę ONZ
Stefana
Wierbłowskiego

Q N I A  13 BM . P rezyd en t R zeczy -  
p o sp o lite j P o lsk ie j p r zy ją ł na 

au d ien c ji sp ra w ozd a w cze j w ic e m i­
n istra  Spraw  Zag ran ic zn ych  S tefana 
W ie rb io w s k ie g o , p rzew od n iczą cego  
d e le g a c ji p o lsk ie j " a  V I  ses ję  O N Z .

D n ia  13 bm . p r ze w o d n ic zą c y  d e ­
le g a c j i  p o lsk ie j na V I  ses ję  O N Z , 
w ic e m in is te r  W ie rb lo w s k i zo s ta ł 
r ó w n ie ż  p r z y ję t y  p r z e z  P r e m ie r a  
J. C y ra n k iew ic za .

Ślusarz poznański
Antoni Rymaniak

wykonał całkowicie 
zadania 

Planu 6-letniego
^  LU S A R Z  oddzia łu  W -3  Za- 
^  k ła d ów  P rzem ys łu  M e ta lo . 

w e g o  im. J. S ta lina A n ton i 
Rym aniak, za tru dn iony p rzy  p ro ­
stowaniu  p ro fili, u kończy ł jak o  
jed en  z p ie rw szych  w  P o lsce , a 
p ie rw szy  w  w o j. poznańskim , 
ca łk o w ic ie  zadan ia  p rzyp a d a ją ce  
na n iego  w  P lan ie  6-letn im .

O trzym u jąc  za sw o ją  w yd a jn ą  
pracę odznaką p rzod ow n ik a  pra­
cy , R ym an iak  p od ją ł zob ow ią za ­
n ie w yk on an ia  do końca  1955 ro ­
ku jeszcze  raz w szystk ich  zadań 
p rzyp ad a ją cych  na n iego  w  P la ­
n ie 6-letn im .

R y m a n ia k o w i — p rzy d z ie lo n o  
rów nocześn ie  u rządzone m ieszka ­
n ie w  osied lu  rob o tn iczym  na 
Dębcu.

Rozbudowuje się Ośrodek Zdro­

wia przy ul. Sienkiewicza 108.

Słowo Polskie
R ok  V I I .  N r  39 (1859) 

W y d a n i e  A B C '

C zw artek , 14 lu tego  1952 r.

Prawicowi socjaliści jeszcze raz wystąpili
w roli grabarza Francji

Zdradziecki manewr SFIO

Wrocławskie Domy 
Miodego Robotnika
o b ję te
specjalną opieką 
lekarską
W N A J B L IŻ S Z Y M  czas ie  P r e ­

zyd iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a ro ­
d o w e j u ru ch om i n o w e  p la c ó w k i 
zd ro w ia .

I  ta k  w  gm achu , p r z y  u l. S ie n ­
k ie w ic z a  108, w  I I  k w a r ta le  otw-ar 
ta  zo s ta n ie  w z o r o w a  p o lik lin ik a  
d z iec ię ca . W  te j c h w il i  p r z e p ro ­
w a d z a  się  g ru n to w n y  re m o n t o f i ­
c yn y .

W  tych  d n ia ch  u ru ch om ion y  z o ­
s ta ł p r zy  S p e c ja lis ty c zn y m  O ś ro d ­
ku  Z d ro w ia , u l. S ie n k ie w ic za  108 
ga b in e t  d ia gn o s ty c zn y  d la  d z ie c i 
n ie g ru ź lic zy ch . G a b in e t  d y sp on u ­
j e  m . in . a p a ra tem  re n tg e n o w s ­
k im .

15 lu tego  W y d z ia ł Z d r o w ia  
o b e jm u je  o p ie k ą  w s zy s tk ie  D o ­
m y  M ło d e g o  R ob o tn ik a . W  D o ­
m ach  u rzą d zon e  zos tan ą  s p e ­
c ja ln e  p o k o je , w  k tó ry c h  le k a r z  
b ęd z ie  p r z y jm o w a ł d w a  ra z y  
ty g o d n io w o . (c )

Ostatnie chwile
przed rozpoczęc iem

Olimpiady
O slo , te l. w ł.

J U T R O  t.j. w  p ią tek , 15 lu tego  
na s tad ion ie  B is le t  n as tąp i o -  

tw a r c ie  V I  Z im o w y c h  Ig r z y s k  O -  
l im p ijs k ic h .

P ie r w s z y  m ię d z y n a ro d o w y  p r ze ­
g lą d  sk o c zk ó w  o  c h a ra k te rze  je d n a k  
ra c z e j t r e n in g o w y m  o d b y ł się 
p rze d w c zo ra j na sk oczn i H a n ib a l-  
p a k k e n  w  K o n gsb e rgu . S ta r to w a li 
tu  z a w o d n ic y  s zw a jca rscy , ja p o ń ­
scy, am eryk a ń scy , p o ls cy  i  n o rw e s ­

cy- . . .  ,.
P ie rw s z e  c z te ry  m ie js ca  z a ję l i  

N o rw e g o w ie .  N a j le p ie j  z  n ich  sk a ­
k a ł B e rgm a n  o s ią ga ją c  63 i 63,5 m. 
Z  n aszych  za w o d n ik ó w , k tó rz y  up la  
s o w a li się w  p o ło w ie  s ta w k i 
skaczących , —  n a jle p ie j  w y ­
p a d ł S ta n is ła w  M a ru sa rz, k tó ry  
S koczy ł 59, 5 m  i  z a ją ł 23 m ie jsce .

P r z e d  S ta szk iem  b y l i  t y lk o  N o r ­
w e d z y  i t rz e j A m e ry k a n ie , a  p r ze ­
c ie ż  w  k o n k u ren c ji sk ak a ło  aż 107 

(Dokońęgeni? ■str- ,

ma u ła tw ić  rz ą d o w i Faure ‘a 
w b r e w  z d e c y d o w a n e j  w o li  narodu  
p rze fo rs o w a n ie  u c h w a ły  
o w skrzeszen iu  W e h rm a c h tu

Z G R O M A D Z E N IU  N a r o d o w y m  to c zy ła  s ię  w c z o ra j w  d a ls zym  
”  c ią gu  d eb a ta  w  s p ra w ie  p r o je k tu  u tw o rz e n ia  t.zw . „a rm ii  e u ro ­

p e js k ie j"  i r e m il ita r y z a c j i  N ie m ie c  zachodn ich . P od cza s  d eb a ty  n a w e t 
p o s ło w ie  p r a w ic o w i zm u szen i b y li pod  n ie b y w a ły m  n ac isk iem  op in ii 
p u b lic zn e j w ys u w a ć  w  s w yc h  p r ze m ó w ie n ia c h  za s trzeżen ia  w o b e c  p la ­
nu u tw o rz e n ia  „a rm ii  e u ro p e js k ie j" ,  k tó ry  m a b y ć  s zy ld em , o s ła n ia ją ­
cym  re m il ita r y z a c ję  N ie m ie c  za ch od n ich .

6  Bielizny o 26 proc.
# pończoch damskich 

o 32,1 proc.

9  skarpet męskich o 17,9 proc.

więcej wyprodukuje
w  roku b ieżqcym

przemysł dziewiarski
\K 7 M Y S L  za łożeń  n a rod ow eg o  

* * p lanu gosp od a rc zego  na rok  
1952, w a rtość  p rod u k c ji ca łe g o  
przem ysłu  d z iew ia rsk iego  w z ro ś ­
n ie  w  roku b ież. o  43 proc. w  p o ­
rów nan iu  z rok iem  u b ieg łym . W  
d z ia le  w y ro b ó w  b ie liźn ian ych  pro 
du kcja  w zro śn ie  o  26 proc., w  
tym  b ie lizn y  dam sk iej —  o 60 
proc. d z ie c ię c e j o 36 proc. i  m ęs­
k ie j o 9 proc. W zro ś n ie  rów n ie ż  
p o w ażn ie  w  tym  roku produ kc ja  
w y ro b ó w  try k o ta żow y ch  m ęskich  
(o  29 proc.) i  d z ie c ię cych  (o  50 
proc.).

Bardzo p o w ażn y  w zro st p ro­
d u k c ji p rze w id u je  s ię  w  d z ied z i­
n ie  w y ro b ó w  pończoszn iczych . 
M . in. w  roku  b ież. p rodu kc ja  
p ończoch  dam skich  w zro śn ie  o 
32,1 proc. W  tym  s ty lo n ow yc h  —
0 207,9 proć., c z y l i  p rzeszło  trzy ­
krotn ie. P rod u k c ję  p ończoch  sty- 
lo n o w ych  b ęd z ie  m ożna znacz­
n ie podn ieść  d z ięk i u ru chom ie­
niu w  ub. roku  p rod u k c ji w łó k ­
na syn te tyc zn ego  w  n ow o w yb u - 
d ow an ych  zak ładach  w  G o rzo ­
w ie . P o z w o li to  na p e łn ie js ze  n iż 
do tych czas p o k ry c ie  za p o trzeb o ­
w an ia  na te w y ro b y .

Z w ię k s zy  s ie  rów n ie ż  p o w a ż ­
n ie ilo ść  s ty lo n ow yc h  skarpet 
m ęskich, p rzy  czym  o gó ln a  p ro ­
du kcja  skarpet p o w ięk s zy  się o 
17,9 proc.

O b ok  w zrostu  p rodu kc ji nastą­
pi dalsza popraw a  jakośc i a rty -

1 ku łów  dziew iarsk ich .

WIECZORNICA MŁODZIEŻY  
W WlSLE—GŁĘBCACH

W czasie I I I  Harcerskich 
Igrzysk Zimowych w dniu 8 
lutego 1952 r. odbyła się w 
Wiśle—Głębcach wieczornica
młodzieży, z udziałem goszczą­
cych na Igrzyskach dzieci ko­
reańskich. Na wieczornicą przy­
byli serdecznie witani przez 
młodzież: Szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP i wice­
minister Obrony Narodowej 
gen. M. Naszkowski, wicemin. 
Oświaty Dembińska i przewód-  
niczący GKKF Faruga. —  Na 
zdjęciu: Gen. M . Naszkowski 
wśród dzieci koreańskich.

CAF  —  Fot. Dąbrowiecki

Jutro  
6 stron

M a r s z a łe k ,  S zczure k  
i W y r w a s  — 
k a ra  śmierci  
Bartosz — 
dożywotn ie  więz ienie

Wyrok w procesie
srpiegów i zdrajców  
narodu
D N I A .  13 B M . W o js k o w y  S ąd  

R e jo n o w y  w  K a to w ic a c h  po  
n a ra d z ie  o g ło s ił w y r o k , sk a zu ją cy :

W ik to r a  M a rs za łk a , T e o d o ra  
W y rw a s a  i  F ra n c is zk a  S zc zu rk a  
n a  k a rę  śm ie rc i w ra z  z  U tratą  
p r a w  p u b lic zn ych  i o b yw a te ls k ic h  
p r a w  h o n o ro w y c h  na za w s ze  o ra z  
p rze p a d k iem  ca łego  m a ją tk u  na 
r z e c z  S k a rb u  P a ń s tw a .

F ra n c is zk a  B a rtosza , z  u w a g i na 
m ło d y  w ie k  —  n a  k a rę  d o ż y w o t ­
n ie g o  w ię z ie n ia  w ra z  z  u tra tą  
p ra w  p u b lic zn ych  i o b yw a te lsk ich  
p r a w  h o n o ro w y ch  na la t . 5 o ra z  
p rze p a d ek  ca łego  m a ją tk u  na rzec z  
S k a rb u  P a ń s tw a .

W  u zasad n ien iu  w y ro k u  sąd 
w sk a za ł na o g ro m  w in y  o sk a rżo ­
n ych  —  z d ra jc ó w  n arodu , p ro w a ­
d zą cych  na z le c en ie  w y w ia d u  a - 
m e ryk a ń s k ie go  szp ieg ow sk ą  i d y ­
w e rs y jn ą  d z ia ła ln ość  p r ze c iw k o  
P o ls c e  L u d o w e j.

(Na str. 2-ej podajemy streszcze­
nie przemówienia prokuratora).

C I L N E  w ra ż e n ie  w y w o ła ło  o -  
^  św ia d c ze n ie  d ep u to w a n eg o  

H e u illa rd a  (ra d y k a ła ) —  k tó ry  p o d ­
czas d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j s tra ­
c i !  z d ro w ie . Jes t on  o b ecn ie  in w a l i ­
dą. H e u il la rd  w s ze d ł na try b u n ę  
o p ie ra ją c  się na ku lach , p r zy  p o m o ­
c y  w oźn ych .

M A M  rych ło  u m rzeć  —  p ow ied z ia ł 
H eu illa rd  —■ w y b ó r  do pa r lam en ­

tu zastał m n ie  w  szp ita lu . Od tego  cza ­
su m ó j stan zd row ia  w c ią ż  się p o ga r­
sza. U m rę d la tego , że  Istn ia ła  arm ia  
h itle row sk a . N ie  chcę, aby  m o i syn o ­
w ie  p e łn ili służbę u boku syn ów  k a ­
tó w  ich o jca . N ie  chcę, a b y  s ta li się 
on i w sp ó ln ik am i gen era ła  h it le r o w ­
sk iego  von  S tu e lpnag la . N ie  w o ln o  
p rzy c zyn ia ć  się do o d b u d ow y  W eh r­
m achtu , do tw o rzen ia  t. zw . „a rm ii 
eu ropejsk ie j**. T y lk o  m iłość  o jc zy zn y  
i troska  o je j  w o ln ość  d yk tu ją  m i te 
słow a.

P R Z E M Ó W IE N IA
D E P U T O W A N Y C H

K O M U N IS T Y C Z N Y C H

D  R Z E C IW K O  u tw o rzen iu  „ a r -  
* m ii eu rope jsk ie j** w y p o w ie ­

d z ie l i  s ię  z d e c y d o w a n ie  d ep u to w an i 
k om u n is tyczn i. M . in . d ep u to w a n y  
E tt ie n n e  F a jo n  p o d d a ł d ru zgocą ce j 
k r y ty c e  p lan  u tw o rzen ia  a rm ii z a ­
ch od n io  -  n ie m ie c k ie j o ra z  zd em as­
k o w a ł z d ra d z ie c k ie  s ta n o w isk o  r z ą ­
du fra n c u s k ie go  w  s p ra w ie  r e m il i ­
ta r y z a c j i  N ie m ie c  zachodn ich . F a -  
,1on p rzy p o m n ia ł, ż e  je d y n ie  k o m u ­
n iści p o d k reś la li od  sa m ego  p o c zą t­
ku, iż  a rm ia  e u ro p e js k a  s ta n ow i 
ty lk o  p r z y k r y w k ę  do o d b u d o w y  h it 
łe r o w s k ie g o  W eh rm a ch tu .

„B ron iąc  ży c ia  1 szczęścia  swych  
d ziec i —  ośw iadczy ła  deputowana 
kom unistyczna Guerin  —  kob ie ty  
francuskie protestu ją  ka tego ryczn ie  
p rzec iw k o  uzbrajaniu  N iem iec  zachod­
nich, p rzec iw ko  tw orzen iu  „a rm ii eu­
rop e jsk ie j Żąd a ł*  one redukcji w y ­
d atków  w o jsk ow ych , k tóre  poc ią ga ją  
za sobą zw iększen ie  c ię ża rów  podat­
k ow ych  i pog łęb ien ie  n ędzy  mas pra­
cu ją cych ".

Z D R A D Z IE C K I M A N E W R  
P R A W IC O W Y C H  S O C J A L IS T Ó W

H C Ą C  w p ro w a d z ić  w  btąd fran- 
^  cuską o p in ię  publiczną i u ła ­
tw ić  rzą d ow i F au re ’a p rze fo rso w a ­
n ie u ch w a ły  o „a rm ii eu ro p e js k ie j" , 
p o s ło w ie  so c ja lis tyczn i z o s ła w io ­
n ym  M och em  na cze le , p rzedstaw ili 
Zg rom ad zen iu  „k o m p ro m is o w y " 
w n iosek .

W n io s e k  ten  p rze w id u je  u tw o rze ­
n ie „a rm ii e u ro p e js k ie j"  o raz udzia ł 

n ie j n iem ieck ich  sił zb ro jn ych . 
R ó w n ocześn ie  w n io sek  w ysu w a  o- 
b łudne zastrzeżen ia , k tó re  w  n iczym  
n ie  zm ien ia ją  zasadn icze j z g o d y  na 
re m ilita ry za c ję  N ie m ie c  zachodn ich  
i na ich  udzia ł w  a g resyw n ych  p la ­
nach U S A .

Zakłady Mechaniczne w Go­
rzowie Wielkopolskim produ­
kują części do ciągników. 
Dzięki podjętym przez za­
łogę zobowiązaniom z okazji 
10 rocznicy powstania PPR za­
kłady otrzymały dodatkowo 69 
ton odlewów. —  Na zdjęciu: 
Brygadzista kontroli ostatecz­
nej, przodownik pracy, Józef 
Zaleszczyk, sprawdza wymiary 
tłoku do traktora.

CAF —  Fot. Kondracki

Narciarze Zrzeszeń Sportowych 
starannie przygotowują s ię  do j  
Mistrzostw Polski, które od­
będą się w marcu. W dniach 
5—10 lutego br. w Zakopanem, 
odbyły się centralne mistrzost­
wa ZS Kolejarz i ZS Ogniwa. 
Na zdjęciu: Tadeusz Zachara 
(nr 36) i Stanisłaio Luberta 
(nr 17) z Kolejarza, na trasie 
biegu płaskiego na dystansie 
14 km.

CAF r r  Fot. St, Wdowiński

Wieczory literackie
•  niasou e wydanie 

książek
•  odczyty i pogadanki
•  sziuld teatralne i filmy

sp o p u la ryzu ją
tw órczość
Mikołafa Gogola 
i Wiktora Hugo
W  Z W IĄ Z K U  z  za in ic jo w a n ym  

p rzez Ś w ia to w ą  R adę Pok o ju  
obchodem  w ie lk ich  roczn ic  ku ltura l­
nych  —  100-n e j ro czn icy  śm ierci
M ik o ła ja  G o go la  i 150-tej ro czn icy  
u rodzin  W ik to ra  H ugo, p rzep row a ­
dzona b ęd zie  w  ca łym  kraju  szero ­
ka akc ja , m ająca na celu  sp op u la ry­
zow a n ie  tw órczośc i obu w ie lk ich  
p isarzy.

O bchód  ku czci G o go la  za inaugu ­
ru je  u roczysty  w ie c zó r  literack i, 
k tó ry  odb ęd z ie  się w  W a rs za w ie  w  
dniu 4 marca. N ak ład em  „K s ią żk i 
i W ie d z y "  ukaże się m asow e w y d a ­
n ie „W e s o ły c h  O p o w ia d a ń " G ogo la ,

1 zaś P a ń s tw ow y  In sty tu t W y d a w n i-  
' c zy  w yd a  ks iążką P. G rzego rczyk a  
pt.: „G o g o l w  P o ls c e ". D om  K s ią ż ­
ki sp rzedaw ać b ęd z ie  d z ie ła  w ie l­
k ie g o  p isarza  zaop a trzon e  w  spe­
c ja ln e  ju b ileu szo w e  bandero le. W  
p op u la ryzow an iu  tw órczośc i G ogo la  
w eźm ie  udzia ł P o lsk ie  R adio  oraz 
p rasa za rów n o  lite ra ck a  ja k  i  c o ­
dzienna.

T o w a rz y s tw o  W ie d z y  P o w szech ­
n e j z o rga n izu je  cyk l o d czy tó w , p o ­
św ięco n ych  życ iu  i tw órczośc i au­
tora  „M a rtw yc h  D usz".

Z  in ic ja ty w y  M in is ters tw a  O ś w ia ­
ty  w  szkołach  w yg ła szan e  będą p o ­
gadan k i p rzy go tow a n e  w  oparc iu  o 
sp ec ja ln e  b roszu ry w yd a n e  p rze z  
T W P  i ,.N aszą K s ię ga rn ię ".

Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o lsk ie j z o r ­
ga n izu je  o d czy ty  o G ogo lu  w  zak ła ­
dach p racy  i na w si. ,

> . I
W  obch odz ie  w ezm ą  ró w n ie ż  u- 

dzia ł tea try  w  ca łym  k ra ju  w ys ta ­
w ia ją c  k om ed ię  G o go la . P r ze w i­
d zian e  są rów n ie ż  w y s ta w y  ku czci 
w ie lk ie g o  p isarza  o raz w yśw ie t la n ie  
film ów  radz ieck ich  o tem atyce  za - . 
c zerp n ię te j z ż y c ia  i d z ie ł G ogo la .

W  zw iązk u  ze  150-tą roczn icą  
urodzin  W ik to ra  H u go  „K s ią żk a  i 1 

W ie d z a "  w yd a  w  n a jb liżs zym  czasie 
w  dużym  n ak ładzie  p o w ieśc i „C z ło ­
w ie k  Śm iechu " i „N ę d zn ic y " .

P o lsk ie  R ad io  p rzew id u je  nad aw a­
n ie fragm en tów  „N ęd zn ik ów *, fe l ie ­
tony o życ iu  i tw órczośc i H u go , au­
d y c je  m łod z ie żo w e  i szk o ln e  po ­
św ięcon e  w ie lk iem u  p isa rzow i itp.

N a  ek rany w e jd z ie  także dwuse- 
r y jn y  film  p rodu kc ji francu sk ie j 
osnuty na tle  p ow ie śc i „N ę d zn ic y " .  1

Ponadto  p lan ow ane są o d c z y t y ! 
T o w a r z y s tw a  W ie d z y  P o w szech n e j, j 
w ys ta w y , p re le k c je  w  zak ładach  
p racy  itp. 1

0  Konstytucja nasza gwaran­
tuje członkom spółdzielni pro* 
dukcyjnej dalszą pomoc, byś- 
my mogli jeszcze lepiej źyó
1 pracować

0  Władza ludowa oddała zie­
mię chłopom, fabryki robot­
nikom, a nas marynarzy uczy­
niła luspółwłaścicielami naszej 
floty handlowej

W  ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem
Konstytucji
udzielamy dziś głosu 
człcnkowi
spółdzielni
produkcyjnej

1 marynarzowi
P O D A J E M Y  da lsze  w y p o w ie d z i 

na tem at p ro jek tu  K on s ty tu c ji 
P o lsk ie j R zec zy p os p o lite j L u d ow e j.

K am il G órsk i —  cz łonek  spó ł­
d z ie ln i p rod u k c y jn e j w  D obre j, w o j.  
s zczec iń sk iego  uczestn ik  w a lk  w y z ­
w o le ń czy ch :

„P rzeszed łem  w  naszym  w o jsku  
szlak b o jo w y  aż do Berlina, mam k il­
ka m edali za służbę na froncie. Jestem  
szczęś liw y , że  w y w a lc zy liśm y  taką 
Po lskę, o ja k ie j m arzyłem  całe ż y ­
c ie . Po zdem obilizow an iu  os ied liłem  
się na Z iem iach  O dzyskanych , aby  tu 
budow ać n ow e ży c ie  1 zatrzeć na zaw ­
sze ś lady  panow ania  pruskich obszar­
n ików  na naszej p o lsk ie j ziem i. O d  
początku  dąży łem  do tego , aby  u nas 
w  Po lsce  p ow sta ły  w spólne gospodar­
stwa, g d y ż  ty lk o  w  ten sposób m ożna 
osiągnąć pe łny  dob robyt dla w szys t­
kich ludzi p racy . P oczą tkow o  szło m l 
ciężko , bo ch łop i nasi n ie w ie r z y li w  
w yższość  w spó ln e j pracy. D op iero  po 
paru latach  zorgan izow a liśm y w spó l­
ne gospodarstw o. Dzi,ś każdy z cz łon ­
k ów  naszej spó łdzie ln i je s t zadow o­
lony, bo p rzekonał się, że nasza spół­
dzie ln ia  ro zw ija  s ię doskonale. K on ­
stytu c ja  nasza gw aran tu je członkom  
spółdzie ln i p rodu kcy jn e j da lszą p o ­
m oc, b yśm y m og li jeszcze  le p ie j  ży ć  
1 p racow ać” .

Brunon K ła w iń s ld  —  m aryn arz 
statku h an d lo w ego  r— „B rygad a  M a ­
k o w s k ie g o " :

„W ła d za  ludow a oddała z iem ię 
chłopom , fab ryk i robotn ikom  a nasr 
m arynarzy  uczyn iła  w spó łw łaśc ic ie la ­
m i naszej f lo ty  h and low ej i pełno­
p raw nym i gospodarzam i w  państw ie.

K łam stw em  i obłudą b y ły  nasze pa­
p ie ro w e  praw a w  sanacy jn e j Po lsce . 
Przed w o jn ą  rów n ież m ieliśm y rzeko ­
me praw o  do pracy. D la  m nie i d la 
ty s ię c y  m oich  k o le g ó w  b y ło  to pra­
w o  do p rzym ieran ia  g łodem  w  czasie 
oczek iw an ia  na pracę, praw o  do usta­
w iczn ego  strachu przed utratą pracy, 
gd y  nareszcie  udało s ię dostać na sta­
tek.

Są Jeszcze i dziś w  Po lsce  ludzie, 
k tó rzy  zach łystu ją  s ię z zachw ytu  nad 
„d em o k ra c ją " kap ita listyczną. M o g ę  
coś p ow ied z ie ć  o an g ie lsk ie j „d em o ­
k ra c ji" ,  o tym  zachodnio - eu rope j­
skim  raju. W id z ia łem  na u licach Lon­
dynu żebrzących  in w a lid ów  w o jen ­
nych  w  o ficersk ich  mundurach. W i ­
działem  nad Tam izą  tys iące  b lasza­
nych  budek, w  k tórych  gn ieżdżą s ię 
rodziny  robotn icze.

W  A n g lii  Is tn ie je  dem okracja  ty lk o  
dla bank ierów  z C ity , d la  lo rd ów  i
kap ita lis tów ".

Nowi mistrzowie
sportu

O  E K R E T A R IA T  G K K F  nadał 
^  ty tu ły  „m is trza  sportu " 9 

zaw odn ikom  i zaw odn iczkom , 
k tó rzy  os ią gn ę li w  jed n e j z d z ie ­
dzin  sportu w yn ik i p rzew id zian e  
norm am i k la sy fik a cy jn ym i d la 
k la sy  m is trzow sk ie j, zd o b y li od ­
znak i SPO  oraz w y ró żn ia ją  się w  
p racy  o rga n iza c y jn e j i  sp o łecz­
no - w yc h o w a w c ze j.

Zaszczytne w y różn ien ie  o trzym ali: 
W . Borucz —  ZS K o le ja rz  W arsza ­

wa, w ie lok ro tn y  reprezentant Po lsk i 
w  p iłk ę  nożną,

Z. C za jkow sk i —  ZS Budow lani 
K raków , jed en  z c zo łow ych  szerm ie­
rzy  po lsk ich ;

A . Englisch —  ZS Spójn ia  W a r ­
szawa, reprezentantka Po lsk i w  siat­
ków ce;

R. G ruszczyńska —  A Z S  W arsza ­
wa, reprezentantka Po lsk i w  k oszy ­
ków ce;

J. Jaźnicka —  ZS K o le ja rz  W a r­
szawa, członek  kad ry  narodow ej ko- 
szykarek ;

E. N ic iń sk i —  A Z S  W arszaw a, 
w ie lok ro tn y  reprezentant Po lsk i w  
koszyków ce.

J. N a w ro ck i —  ZS Stal K atow ice, 
m istrz Po lsk i w  szerm ierce (szpada);

Z. W o jew ód zk a  —  ZS Spójnia, 
w ie lok ro tna  reprezentantka Po lsk i w  
s ia tków ce;

W . Zab łock i —  ZS Budowlani K ra­
ków , jed en  z czo łow ych  szerm ierzy 
polskich.
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Terror w Japonii
A  M E R Y K A Ń S K I  podżeg-acz w o -  

je n n y , D u ll«s ,  calowiek, k tó ry  
P r z y g o to w a ł a m e ryk a ń s k ą  napaść 
w  K o r e i,  a  d z iś  vvs7elkir.l1 d ok ład a  
w y s iłk ó w , b y  jsifc n a js zy b c ie j 
w sk rzeszon a , zos ta ła  a rm ia  ja p o ń ­
sk a , w y g ło s i ł  p r z e m ó w ie n ie  r a d io ­
w e , w  k tó ry m  ża lą c  s ię  na, je g o  
z d a n ie m , „n ie z d e c y d o w a n e  s ta n o ­
w is k o  1 U S A  w  r e jo n ie  d a le k o ­
w sch od n im , w e z w a ł a m e ryk a ń s k i 
sen a t d o  n ie zw le k a m ia  z  r a t y f ik o ­
w a n ie m  tz w . „ p o k o jo w e g o "  u k ła ­
du  z J a p o n ią . U k ła d  ten , o p ra c o ­
w a n y  w  W a s zy n g to n ie  p r ze z  sa ­
m e g o  D u llesa , s ta n o w i z a le g a l iz o ­
w a n ie  a m e ry k a ń s k ie j p o l it y k i

p r ze k s z ta łc a n ia  J a p o n ii w  b a zę
a g r e s ji,  po p rostu , u ż y w a ją c  o k r e ­
ś len ia  gen . M a c  A r th u ra , ’b. gau - 
le it e r a  J a p o n ii, w  „a m e ry k a ń s k i 
lo tn is k o w ie c "  n a  D a le k im  W s c h o ­
d z ie .

C h o d z i o  z a le g a l iz o w a n ie  n ie  od  
d z iś  i n ie  od  w c z o r a j p ro w a d zo n e j 
p o l it y k i.  J es t b o w ie m  rze c zą  p o w ­
s zech n ie  w ia d o m ą , i e  ja p o ń sk i
p r ze m y s ł z b r o je n io w y  p e łn ą  pa rą  
r - a n . j , ,  n a  p o tr z e b y  a m e ry k a ń ­
sk ich  a g r e s o ró w  w i  K o re i ,  że  o d ­
d z ia ły  ja p o ń s k ie  zn a jd u ją  s ię  na 
K e r e i ,  ż e  ja p o ń s k a  m a ryn a rk a  
b ie r z e  c z y n n y  u d z ia ł w  d z ia ła ­
n ia ch  w o je n n y c h . P o d  s z y ld e m
„ p o l i c j i "  o d b y w a  s ię  m a s o w y  p o ­
b ó r  do  a rm ii  ja p o ń s k ie j, w  k tó re j 
c z o ło w e  s ta n o w isk a  z a jm u ją  w y ­
p u szcza n i z  w ię z ie ń  g e n e ra ło w ie -  
z b ro d n ta r z e  w o je n n i.  C a ła  J a p o ­
n ia  p o k ry ta  je s t  g ę s tą  s iec ią  lo t ­
n isk  a m eryk a ń sk ich , a  p o r ty  j a ­
p oń sk ie  b a za m i w y p a d o w y m i, z 
k tó ry c i) a m e ryk a ń s c y  n ap as tn icy  
k o r z y s ta ją  d la  p rze rzu ca n ia  sw ych  
w o js k  do  K o re i .

N a r ó d  japońsik i n ie  p r zy g lą d a  
s ię  o b o ję tn ie  w c ią g a n iu  J a p on ii do 
d z ia ła ń  w o je n n y c h  w  K o r e i  i  
p r ze k s z ta łca n iu  k ra ju  w  a m e r y ­
k ań ską  b a zę  w o je n n ą . Z  k a żd ym  
d n ie m  ro śn ie  o p ó r  lu du  ja p o ń ­
sk ie go . P r e m ie r  Y o s z id a  u s iłu je  
z ła m a ć  o p ó r  lu du  ja p o ń s k ie go  p r zy  
p o m o c y  d s ik ie g o  te rro ru  p o l ic y j ­
n ego . O p ra c o w y w a n e  są p r ze z  j a ­
p oń sk ie  k o ła  r z ą d o w e  p la n y , z m ie ­
r z a ją c e  do  z d e le g a liz o w a n ia  K o ­
m u n is ty c zn e j P a r t i i  J a p o n ii, a w a n ­
g a r d y  n arod u  ja p o ń sk iego , je g o  
p r ze w o d n ic zk i w  w a lc e  p r ze c iw k o  
p o l it y c e  w o jn y .

Z b ie żn o ść  ja k a  Is tn ie je  p o m ię ­
d z y  te r r o r e m  ro zp ę ta n y m  w  N ie m ­
czech  za ch od n ich  p r z e z  A d e n a u e ra  
i  w  J a p o n ii p r ze z  Y o s z id ę  w s k a ­
zu je , że  o b a j o tr z y m a li  ostatniio 
z  W as zyn g ton u  śc is łe  d y r e k t y w y  
zd ła w ie n ia  s iłą  op o ru , na ja k i  w  
obu  k ra ja ch  n a p o tyk a  p o lity k a  re -  
m il i ta r y z a c j i.

Czujność wobec wrogów narodu
jest obowiązkiem 
każdego obywatela

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

S tr . 2 S Ł O W O  P O L S R 1 K

Z b r o d n i c z a  robota. M arsza łk a  
i W y rw a sa , Szczurka i Bartosza

—  m ów ił o sk a rżyc ie l pu b liczn y  —  
je s t jed n ym  z o gn iw  w  łańcuchu d y ­
w ers ji, w  łańcuchu bezpośredn ich  
p rzy go tow a ń  do napaści na Po lskę, 
na Z w ią zek  R adzieck i, na k ra je  d e ­
m ok rac ji lu d ow e j, w  łańcuchu g o ­
rą czk ow ych  p rzy go tow a ń  w o je n ­
nych  z b ó je c k ie g o  am eryk ań sk iego  
im peria lizm u , w  łańcuchu r e w iz jo ­
n is tyczn ych  i o d w e to w yc h  p r zy g o ­
tow ań  A d en a u e ró w  i Schum ache- 
rów , K ru p p ów  i G u derian ów .

T o  am erykań sk i w y w ia d  za m ie ­
rza ł u torow ać  p ow ro tn ą  d rog ę  na 
G ó rn y  Ś ląsk am erykańsk iem u  re ­
k in ow i kap ita lis tyczn em u , H arri- 
m an ow i, k tó ry  w  czasach  przed - 
w rześn io w ych  w ła d a ł ogrom ną c z ę ­
ścią  p o ls k ie g o  żelaza , w ę g la  i c y n ­
ku, a k tó ry  d z is ia j w  ro li d o rad cy  
Trum ana k ie ru je  zb ro jen iam i a g re ­
sy w n eg o  b loku .

P roku rato r m ów i d a le j o h an ieb ­
n e j zb ó je c k ie j u staw ie  u ch w a lone j 
p rze z  K on gres  am erykań sk i, k tóra  
p rzezn acza  100 m il. d o la ró w  na f i­
n an sow an ie  d y w e rs ji i szp iegos tw a  
w  ZSRR  i k ra ja ch  d em ok rac ji lu ­
d o w e j, s tw ierd za ją c , że  za te zb ry -  ! 
z gan e  b ło tem  i  k rw ią  do la ry , w y -  ! 
w ia d  am erykań sk i w e rb u je  s zp ie ­
g ó w  i d yw e rsa n tó w  —  M arsza łk ów , j 
W y rw a s ó w , S zczu rków  i Bartoszów
—  nak azu jąc im  w c isk a ć  się  do na­
szych  hut, fab ryk , w yk ra d a ć  m ate­
r ia ły  w yb u ch o w e  i s zyk ow a ć  ak ty  
d yw e rs ji.

Strajk powszechny 
w Tunisie
zakończył się
pełnym
sukcesem

C T R A J K  g e n e ra ln y  w  T u n is ie , 
J  k tó ry  ro zp o c zą ł s ię  w  p ią tek , , 

ja k  w y n ik a  z  r e la c j i  n a d ch o d zą - j 
cy ch  d o  P a r y ż a  —  za k o ń c zy ! s ię  ; 
p e łn y m  su kcesem  o b e jm u ją c  u rzę - j 
d y , fa b r y k i,  b iu ra  i sk lep y . Z a -  ! 
sadn iczą  cechą  s tra jk u  ge n e ra ln e^  j 
g o  b y ła  c a łk o w ita  jed n o ść  a k c ji j 
w s zy s tk ic h  o rg a n iz a c ji z w ią z k o -  j 
w y c h  i  w s zy s tk ic h  n a ro d o w yc h  
pa rtii.

N a  te re n ie  m iasta  T u n isu  i  n i e - j  
k tó ry c h  in n ych  m ie js c o w o ś c i s tra jk  ' 
g e n e ra ln y  b y ł k o n ty n u o w a n y  j e ­
s zcze  ró w n ie ż  w  dniu 3 bm. — na-  
znak  p ro tes tu  p r z e c iw k o  b es tia ls t­
w o m  p o p e łn io n y m  p r ze z  w o js k a  
fra n c u s k ie  i L e g ię  C u d zo z iem sk ą  
w  czas>e te r r o r y s ty c z n e j a k c ji na 
p r zy lą d k u  Bon.

W ia d om ośc i p r ze n ik a ją c e  z T u ­
n isu , w b r e w  s iln e j cen zu rze  w o j ­
sk o w e j, św iadczą  o n ie b yw a ły m  na­
s ilen iu  te rr o ru  u p ra w ia n e g o  p r z e z  
w o js k a  k o lon ia ln e . M . in. w  c za ­
s ie  a k c ji p a c y f ik a c y jn e j 11 osób 
z o s ta ło  c ię żk o  ran nych .

S e k re ta r z  g e n e ra ln y  L ig i  A r a b ­
sk ie j, A z z a m  P asza , z w ró c ił  s ię  do 
d e le g a c j i  p a k is ta ń sk ie j z p rośb ą  
o  p r ze d ło że n ie  w  O N Z  s p ra w y  tu ­
m s k ie j p r z y rz e k a ją c  p op a rc ie  
p a ń s tw  a rabsk ich . D e le g a c ja  P a ­
k is tan u  p r zy rz e k ła  u czyn ić  zadość 
te j  p rośb ie . R ó w n ie ż  d e le g a c ja  
h in d u sk a  o tr z y m a ła  p o le cen ie  
s w eg o  rzą d u  p o p a rc ia  s p ra w y  tu ­
m s k ie j w  O N Z .

IM P E R IA L IS T Ó W  D O P R O W A D Z A  
D O  W Ś C IE K Ł O Ś C I K A Ż D E  N A S Z E  

Z W Y C IĘ S T W O

A  M E R Y K A N S K I im p eria lizm  —  
* *  m ów ił d a le j p roku rato r —  n ie 
m oże  p o go d z ić  s ię  z tym , że  nasza 
o jc zy zn a  ju ż n ie  je s t od n iego  za ­
leżna, że  za sz ły  w  n ie j w ie lk ie  re ­
w o lu c y jn e  przem iany , k tó re  w yra ża  
i o d zw ie rc ied la  p od an y  pod o gó ln o ­
n arod ow ą  dysk u s ję  p ro jek t K on s ty ­
tu c ji P o lsk ie j R zec zy p os p o lite j Lu­
d o w e j. D oprow ad za  go  do w śc ie ­
k łośc i każde nasze zw yc ięs tw o ,' na­
p aw a  go  ob aw ą  n ieu stanny w zrost 
n aszego  przem ys łu  i p o ten c ja łu  o- 
b ron nego , k tó ry  z takim  p o ś w ię c e ­
n iem  i o fia rnośc ią , z tak im  rozm a­
chem  i en tuzjazm em  rozszerza  i u- 
m acn ia  po lsk i lud pracu jący .

AA Y  W O J N Y  n ie  ch cem y —  po- 
, T '  w ied z ia ł p roku rator —  a le  w ro ­
ga, je ś li o śm ie li s ię  na nas targnąć, 
spo tkam y za w s ze  w  p e łn ym  uzbro­
jen iu .

D ośw iad czą  te g o  na s w e j w ła sn e j 
skórze  sługusi a m eryk a ń sk iego  w y ­
w iadu , M ar szatki i W y rw a s y , Szczu r­
k i i B artosze i in n i im  podobn i.

T R Z E B A  W Y K O R Z E N IĆ  K R Ó T K O ­
W Z R O C Z N O Ś Ć , G A D U L S T W O  I 

B R A K  C Z U J N O Ś C I

D  R O K U R A T O R  s z c zeg ó ło w o  om a­
w ia  n astępn ie  zb rod n iczą  d z ia ­

ła lność o sk a rżon ych  i  p o d d a je  ją  
k w a lif ik a c ji p raw n e j, po  czym  
stw ierd za :

 ̂ „P ro c e s  w yk a za ł, fak  b ard zo  p rze ­
b ie g łe , ja k  b ard zo  p odstępn e są 
sposoby d z ia łan ia  ty ch  am eryk a ń ­
skich  szp ie g ów , w yk a za ł, z Jaką ch y  
trośc lą  p o tra fią  on i p rzy w d z ia ć  m a­
ski... spok o jn iu tk ich  i so lid n ych  o- 
b y w a te li, m ask i sum iennych  p ra ­
co w n ik ó w , z Jaką z ręczn ośc ią  u m ie­
ją  s ię  w e d rze ć  do za k ła d ó w  p rze ­
m ys łow ych , d o trzeć  do  jed n ostek  
w o js k o w y c h  i w c isn ąć  się  w  środ o ­
w isk o  u czc iw ych  lu dzi p racy  p o  to, 
b y  w  na p o zó r  n iew in n ych  ro zm o ­
w ach, w y zy s k u ją c  n a iw n ość, gad u l­
s tw o  i b rak  czu jnośc i, w y łu d za ć  i 
w yk ra d a ć  ró żne in fo rm ac je , k tó rych  
z n ie c ie rp liw ośc ią  o c ze k u je  i k tóre  
op łaca  w y w ia d  am erykańsk i.

K ró tk ow zroc zn ość , gad u ls tw o  i 
b rak  czu jn ośc i —  o to  n le w yk o rz e -  
n ion e dotąd  w a d y , k tó re  n ie je d n e ­
g o  u c zc iw e go  robotn ika , n ie je d n e go  
d ob rego  o b yw a te la  m ogą  u czyn ić  
b e zw ied n ym  n arzed z iem  a m eryk ań ­
s k ie go  w yw ia d u .

I  d la tego  w łaśn ie  słuszn ie p o w ia ­
da n ro jek t K on s ty tu c ji, że „c z u j­
ność w o b e c  w ro g ó w  narodu  oraz 
p iln e  s trzeżen ie  ta jem n icy  p ań stw o ­
w e j iest ob ow ią zk iem  k a żd ego  o b y ­
w a te la  P o lsk ie j R zec zy p os p o lite j Lu­
d o w e j" .

P roku rato r żąda  d la  o skarżo ­
n ych  szp ie g ów  i zd ra jcó w : M a r­
szałka, W y rw a s a , Szczurka i B arto ­
sza k a ry  śm ierci.

O B R O Ń C Y  I  O S T A T N IE  S Ł O W O  
O S K A R Ż O N Y C H

O B R O Ń C Y  w  obszern ych  w y w o ­
dach u s iło w a li w yszu k ać  o k o ­

liczności,' k tó re  ich  zdan iem  m o g ły ­
b y  w p ły n ą ć  na zm n ie jszen ie  c iężaru  
zb rodn i i w in y  oskarżonych  oraz 
na z ła god zen ie  w ym iaru  kary.

O skarżen i w ostatn im  s ło w ie  w y ­
ra ża jąc  skruchę, p ros ili sąd o ła g o d ­
n y  w yrok .

Mienie całego narodu
A RTYKUŁ 8 projektu Konsty- 

tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mówi: „Mienie ogólnona­
rodowe, złoża mineralne, wody, la­
sy państwowe, kopalnie, drogi, 
transport kolejowy, wodny i po­
wietrzny, środki łączności, banki, 
państwowe zakłady przemysłowe, 
Państwowe Gospodarstwa R o ln e  i 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, 
państwowe przedsiębiorstwa han­
dlowe, przedsiębiorstwa i urządze­
nia komunalne —  podlega szczegól­
nej trosce i opiece państwa oraz 
wszystkich obywateli".

Ponadto w artykule 11 projektu 
czytamy: „Polska Rzeczpospolita
Ludowa... w ła sn ośc i sp ó łd z ie lc ze j, 
ja k o  własności społecznej, zapew­
nia szczególną opiekę i ochronę".

Tak więc w projekcie nowej 
Konstytucji zostało stwierazone, że 
mienie społeczne występuje u nas 
iv dwu formach: jako własność
państwowa, a więc ogólno-narodo- 
wa, i jako własność spółdzielni i 
ijinych stowarzyszeń lu du  p ra c u ­
ją ceg o . O b ie  te  fo rm y  m a ją  charak­
ter własności socjalistycznej i sta­
nowią źródło bogactwa, siły i roz­
woju ludowej ojczyzny.

C i,  k tó rz y  nas oskarża ją  
re p re z e n tu ją  je d y n ie  W ojnę

Renaud de Jouvenel 
piętnuje „oskarżycieli' 1

z „ m ię d z y n a ro d ó w k i  z d ra jc ó w "

KRAJU
10 lu tego  br. m ieszk ań cy  E lb ląga  

i p o w ia tu  e lb lą sk ie go  obch od z ili u- 
ro c z y ś c ie  7 ro czn icę  w y zw o le n ia  
m iasta  p rzez A rm ię  R adzieck ą  i w a l­
c zące  u je j  boku  W o js k o  po lsk ie. 

©  Z a ło g i g ó rn icze  kopa lń  w ęg la  
z a g łęb ia  k rak ow sk ie go  w yk o n a ły  z 
n ad w yżk ą  s ty c zn io w y  p lan  W yd o b y ­
cia. '  ^

Specjalny aparat
d o  usuw ania
ciał obcych i  oczu
oraz  w ie le  innych
przyrządów
lekarskich
w y k o n a li
racjonafiialorzy
S łużby  Z d r o w ia
\A, Z A R Z Ą D Z IE  G łów n ym  Zw .

Zaw . Prac. S łużby Z d row ia  od ­
b y ła  s ię  narada rac jon a liza torów  i 

i p r ze d s ta w ic ie li k lu b ów  rac jon a liza - 
1 c ji  i techn ik i w  S łużb ie Zd row ia . 
N a rad a  p o św ięcon a  #b y ła  podsum o­
w aniu  d o tych cza sow e j d z ia ła inośc i 
i om ów ien iu  d a lsze j p racy  k lu bów  
rac jon a liza c ji.

W  czasie obrad stw ierd zon o, że  
w ie le  pom ysłów  rac jon a liza torsk ich  
zastosow anych  w  codzien nej p racy 
p rzyn ios ło  p ow ażn e  oszczędn ośc i i 
p o lep szy ło  o p iek ę  zd row otn ą  nad 
ludźm i p racy.

M . in. c z ło n k ow ie  klubu p rzy  
Szp ita lu  W o je w ó d zk im  w  B yd gosz­
czy  zb u d ow a li sp ec ja ln y  aparat do 
usuwania c ia ł ob cych  z  oczu, skon­
stru ow ali n ow o  częśc i aparatu do  , 
n arkozy , co  p o zw o liło  na pow ażną  I 
oszczędność w  zu życ iu  eteru  oraz I 
w yk o n a li sprow adzane d o tych czas z ! 
zagran icy  częśc i p re c y zy jn e  do a- . 

I paratu Uo trą o s fy z ji k rw i, ‘

Ostatnie chwile
przed rozpoczęc iem

Olimpiady
0

(dokończenie ze str. 1-ej) 
sk oczk ów . P o zo s ta li P o la c y  z a ję l i  
n as tęp u jące  m ie js c a : W ę g r z y n k ie -  
w ic z  —  32, G ą s ien ica  —  35 i T a j -  
n e r  —  43.

N a jw ię k s z e  d łu gośc i w  skokach , 
o p ró c z  go sp o d a rzy  u zysk a li J a p o ń ­
czyc y . P o m im o  to  ich  sk ok i b y ły  
b a rd zo  z łe  s ty lo w o  i d la te go  te ż  z o ­
s ta ły  n isk o  ocen ion e .

D z is ia j p r zy b y ła  do O s lo  d ru żyn a  
h o k e jo w a  S zw e c ji.  S zw e d z i n ie  p o ­
p isa li s ię  w  re w a n ż o w y m  spo tkan iu  
z  K a n a d ą , g d z ie  w y s tę p o w a li  ja k o  
r e p re z e n ta c ja  C e n tra ln e j S z w e c j i  i  
p r ze g ra li 0:8. O p o w ia d a li on i, że  
K a n a d y jc z y c y  m a ją  d w óch  fe n o m e ­
n ó w  w  s w e j d ru ży n ie , a m ia n o w i­
c ie : n a p a s tn ik ó w  S u lliv a n a  i  D i-
x ona .

O w y c h  „ fe n o m e n ó w "  z o b a c zy liś ­
m y  na w ła s n e  o c z y  w ie c z o re m  na 
lo d ow isk u  A m f i jo r d a l  podczas spo ­
tk an ia  p o k a zo w e g o  K a n a d a  —  St. 
Z je d n o czo n e , ro z e g ra n e g o  s p e c ja l­
n ie  d la  s ę d z ió w  tu rn ie ju  o l im p i j ­
sk iego . M e c z  sta ł na w y s o k im  p o ­
z iom ie , a poza  ty m  b y ł b a rd zo  b ru ­
ta ln y . C e lo w a li w  ty m  s zczegó ln ie  
A m e ry k a n ie , k tó ry c h  aż 4 p o w ę d ro ­
w a ło  na ła w k ę  kar.

W y g ra ła  o s ta tec zn ie  K a n a d a  3:2, 
p r zy  c zym  b ra m k a rz  A m e ry k a n ó w  
b y ł za p orą  p r a w ie  n ie  do s fo rs o w a ­
n ia  d la  n a p a s tn ik ó w  k a n ad y jsk ich .

N a s i sk o czk o w ie , o d b y li p ie rw sze  
t re n in g i na skoczn i o lim p ijs k ie j w  
H o lm en k o llen . N a j le p ie j  w y p a d li  
T a jn e r , G ą s ien ica  i K rze p to w s k i. 
S ta szek  M a ru sa rz  m ia ł n iep ew n e  
o d b ic ie , a W ie c z o r e k  c ią g le  lą d o w a ł 
z u pad k iem . N ie  je s t  to  b y n a jm n ie j 
d la  n ie g o  v/stydem , gd y ż  n a jg ro ź ­
n ie js i k on k u ren c i N o rw e g ó w  S zw e -  

1 d z i ta k że  k o ń c zy li sk o k i w  id e n ty -  
[ czn y  sposób.

S la lo m  g igan t, k tó ry  m ia ł się r o z ­
p ocząć  w  c zw a r te k  w  po łu dn ie , zo ­
sta ł p rze n ie s io n y  na n ied z ie lę , g d y ż  
w a ru n k i śn ieżne n ie  p o z w a la ją  na 
ro zeg ra n ie  g o  w  dn iu  d z is ie js zym .

T y tu ł „M ię d zy n a ro d ó w k a  z d ra j­
c ó w "  —  p od k reś lił z n ac isk iem  R e ­
naud de J ou yen e l —  fes t w  pełn i 
u sp raw ied liw ion y . K s ią żk a  m o ja  o- 
b ra zu je  a k c je  o sob n ik ów  usilu ją- 

| cych  zn is zc zy ć  sw e o jc z y s te  k ra je  
i i w trą c ić  je  w  n ie w o lę  za pom ocą  
w sze lk ich  m o ż liw ych  zb rod n iczych  
środk ów . O so b n icy  c i n ie rep rezen ­
tu ją sw ych  k ra jó w  i są p rze z  sw e 
n arod y  po tęp ien i.

Z  k o le i Renaud de Jou yen e l 
s tw ierd ził, ż e  ks iążka  je g o  op iera  
s ię  na spraw ozdan iach  s ten og ra fic z ­
nych  z p rocesów  je k ie  o d b y ły  się 
w  ostatn ich  - latach  w  p o s zc ze gó l­
n ych  k ra jach  d em ok ra c ji lu d ow e j 
o raz na o fic ja ln y ch  dokum entach, 
k tóre  tam og łoszon o . W  św ie t le  
tych że  p ro ce sów  u jaw n iła  s ię  zb ro d ­
n icza ro la  osob n ików , k tó rzy  w n ie ­
ś li sk a rgę  do sadu p a ry sk iego .

W  d a lszym  c iągu  sw e j d ek la ra ­
c ji Renaud d e  J ou yen e l sch arak te­
ry zo w a ł p o szczegó ln ych  au torów  
skargi. ,

C o  s ię  ty c z y  zd ra jc y  rum uńskie­
go  Dianu, to  s tw ie rd z ił on m.in., 
że  D ianu jest in ic ja to rem  procesu. 
J edn akże Dianu n ie  m ógł sam zm on 
tow a ć  tak w ie lk ie j a fe r y  j zna lazł 
z p ew n ośc ią  pom oc i w skazów k i.

N a s tęp n ie  Renaud d e  J o u y en e l o- 
św ia d czy ł:

P rze jd źm y  z k o le i do pu łkow n ika  
Jana K o w a le w s k ie g o . Jest on typ o ­
w ym  p rze d s ta w ic ie lem  k a s ty  pu ł­
k o w n ik ó w , k tóra  trzym a ła  pod  bu­
tem  naród p o lsk i p rze z  d łu g ie  la ­
ta. N ie  zap om ina jm y, że P iłsudski 
o b ją w s zy  w ła d zę  w  drodze  zamachu 
stanu, w p ro w a d z ił w  P o ls c e  k rw a ­
w ą  d yk ta tu rę  fa szvs tow sk a . Jan 
K o w a le w s k i b y ł szefem  sztabu par­
tii p iłsu d czyk ó w  i z teno tytu łu  u- 
d z ie li ł  on w  roku 1937 w yw ia d u  
g łów n em u  o rga n ow i H it le ra  —  
d z ien n ik ow i „V o e lk is c h e r  Beobach- 
te r ” . W  w y w ia d z ie  tym  Jan K o w a ­
le w s k i w y ra ża ł s ię  z aprobatą  o  p o ­
l i t y c e  n a rod ow eg o  soc ja lizm u . Dzień  
n ik  h itle ro w s k i p o w ita ł z radością  
w y w ia d  Jana K o w a le w s k ie g o  I  n ie 
m y lił s ię : N ie m c y  h itle ro w s k ie  m o­
g ły  l ic z y ć  na te g o  czlotW eka.

Jan K o w a le w s k i doskona le  
w ied z ia ł, jak i los H it le r  g o lu je  
n a rod ow i po lsk iem u . B y ł on b o ­
w iem  dośw iad czon ym  agen tem  
ta jn eg o  w yw ia d u  i po prostu  —  
szp ieg iem . Jan K o w a le w s k i upra­
w ia  s zp ie g o s tw o  od 30 la ł. Zaw ód  
ten o d p ow iad a  mu w id oczn ie , 
g d y ż  n ie  zam ierza  on  g o  po rzu ­
cić.
W  o k res ie  p op rzed za ją cvm  w o j­

nę, pan ow ie , k tó rz y  rzą d z ili w ó w ­
czas Po lska , od rzu c ili p ro o o zy c ie  
o om ocy  ra d z ieck ie j w  w yp ad k u  gd y  
b v  P o lska  b y ła  p rzed m io tem  a g re ­
sji.

P o lska  w  roku 1039 nad la  w ię c  
o fia rą  a g re s ji h it le ro w s k ie j i Jan 
K o w a le w s k i jes t jed n vm  z ludzi od­
p o w ied z ia ln y ch  za  zd radę n arod o ­
w y c h  in te resów  P o lsk i, za zdradę, 
k tóra  śc iągnęła  ty le  k lęsk  j n iesz ­
część na Po lskę.

G d z ie  p od z ia ł się pan pu łkow n ik  
Jan K o w a le w s k i podczas w o jn y?

Jaka  b y ła  je g o  ro la  w  tym  cza­
sie?

B y ł on, ja k  w id a ć  za granicą, 
gd z ie  kon tyn u ow a ł sw ą  poprzedn ią  
dzia ła lność. B y ł to  ok res zb rodn i­
c ze j oku pacji Po lsk i. Podczas gd y  
naród w a lc z y ł bohatersko  z oku ­
pantem , k lik a  m ilitarna, do  k tó re j 
k ie ro w n ik ó w  n a leża ł i n a le ży  Jan 
K o w a le w s k i, k o la b orow a ła  z gesta ­
po, d em m cjow a la  pa trio tów , m ord o ­
w a ła  icli. C d v  w o isk a  rad z ieck ie  
ro zg ro m iły  h o rd y  H it le ra  t w y z w a ­
la ły  P o lskę, k lik a  ta, w  skład k tó ­
re j w ch od z iło  k ie row n ic tw o  A K , 
o rga n izow a ła  a k c ję  d y w e rs y jn o  - 
te rrorys tyczn ą  i s zp iegow sk ą  na za ­
p leczu  radzieck ich  sił zb ro jn ych .

Zb rodn icza  ta d z ia ła lność by ła  
k on tynu ow an a  po  w o jn ie  na ro z ­
kaz e m ig ra c y jn e go  „rzą d u " lon d yń ­
sk iego , Jego agen tu r szp iegow sk ich , 
M ik o ła jc z yk a , In te lllg e n ce  S erv ic e  
i w yw ia d u  am eryk ań sk iego . A le  
s zp ied zy  zos ta li sch w ytan i, a sp is­
k o w c y  —  aresztow an i. D zies ią tk i 
p ro ce só w  w y k a za ły  is tn ien ie  śc is łe­
go  kon tak lu  m ięd zy  ośrodk iem  szpie 
gow sk im  w  L on d vn ie  a zdra jcam i 
w  Potsce, bez w zg lęd u  na to do ia- 
k ie j pa rtii n a le że li. Jan K o w a le w ­
sk i |est zw ią za n y  z w szystk im i sp i­
skam i. aktam i terroru  1 d yw ers ji, 
z n ie z lic zon ym i zbrodn iam i, d o k o n y ­
w a n ym i p rzez reak c ję .

Fak ty  p o w yżs ze  uzasadn ia ją  za ­
rzut zb rod n icze j zdrady , ja k i w y s u ­
w a m y  p rze c iw k o  Janow i K o w a le w ­
skiemu. P ow in ien  on w ię c  opuścić 
sa lę sądow ą n ap ię tn ow an y  jak o  
zdra jca .

M ó w ią c  o D ym itro w ie  - G uem eto, 
Renaud de J ou yen e l dem asku je ie-
go  ro lę  jak o  anenta am eryk ań sk ie ­
go  i w ro ga  w łasn eno  narodu, jako 
n ro tek tora  n ied o b itk ów  fa s zy s to w ­
skich.

Reasum uiac sw e w y w o d y , Renaud 
de Jou yen e l s tw ierd ził, ż e  osobn i­
cy, k tó rz y  w n ieś li sk a rgę  do sądu 
p a rysk iego , reo rezen tu ią  ob óz  w o j ­
ny. O s k a rży c ie le  w  ob ecn ym  p roce ­
s ie  służą am erykań sk ie j proDagan- 
d z ie  w o je n n e j. D om aga ją  s ię ^ o n i 
udziału  fran cu sk ieoo  w ym iaru  spra­
w ie d liw o ś c i w  zb rod n icze j akc ji 
p r ze c iw k o  ich w łasn ym  k ra jom  i 
p rze c iw k o  F rancji. Ich  bezoodstaw -- 
ne żądania, p o w in n y  b y ć  odrzucone 
w  in te res ie  F ran c ji i  poko ju .

Renaud de J ou yen e l p rzypom n ia ł 
o u chw alen iu  w  Stanach Z je d n o ­
czonych  o s ła w ion e j u staw y w  spra­
w ie  fin ansow an ia  d y w e rs ji i szp ie- 
oos tw a  w  Zw iązku  R adzieck im  i w  
kra jach  d em ok ra c ji lu d o w e j. Z a c y ­
tow a ł on m. in. s ło w a  kongressm a- 
na K erstena  na tem at m oż liw ośc i 
u tw orzen ia  „ fo rm a c ji w o js k o w y c h ” 
spośród em igran tów  dla p row a d ze ­
n ia  te j zb rod n icze j ro b o ty  w  sw e j 
o jc zy źn ie .

N a  za k oń czen ie  Renaud de Jou­
y e n e l p odkreś lił, że nap iętnow an ia  
au to rów  p ro w o k a c y jn e j skarg i bę­
d z ie  rów n ocześn ie  ak tem  obrony in­
te re sów  n arod ów  Po lsk i, Rumunii, 
B u łgarii, Cz,echos'owac4i oraz in ­
nych  n arod ów , k tó rych  in teresy  
są ide,ntyczne z p raw d z iw ym i in te ­
resam i F ranc ji l poko ju . W ie m y  —  
o św ia d czy ł Jou yen e l —  że  w  tym  
p roces ie  sto ją  po nasze j s tron ie o- 

j b roń cy  p ok o ju  na ca łym  św iec ie . 
C l k tó rzy  nas o skarża ją  rep rezen ­
tu ją je d y n ie  w o jn ę .

To co dziś stanowi mienie społe«  
c.zne —  w Polsce burżuazyjnej było 
źródłem bogactw i icyzysku ze 
strony drobnej liczebnie klasy ob­
szarników, fabrykantów i bankie­
rów. Ówczesny przemysł polski 
był właściwie tu Itu ie j części w ła s ­
nośc ią  o b cego  kapitału, który łas­
kawie dopuszczał „tubylczą“ burżu- 
azję do drobnych zysków. W  roku 
1935 u d z ia ł kap ita łu  za g ra n ic zn e go  
w  h u tn ic tw ie  i górnictwie wynosił 
74.0 proc., w przemyśle energetycz­
nym 80,8 proc., naftoyjym 87,1 pro­
cent, chemicznym 61,1 proc.

Lud polski, objąwszy władzę w 
swym państwie —  wywłaszczył wy­
zyskiwaczy. Majątek, który wydany 
był na łup kapitalistów krajowych 
i obcych, powrócił w  ręce narodu.

Dzięki przejęciu przez państwo 
mienia, które dawniej służyło wy­
zyskowi, możemy dziś budować 
fundamenty socjalizmu, kultury i 
dobrobytu. Zniknęło dzięki temu, 
raz na zawsze widmo bezrobocia, 
stopniowo odpływa nadmiar ludno­
ści wiejskiej do przemysłu.

Mienie społeczke jest więc gwa­
rancją rozkwitu naszego państwa 
ludowego i szczęścię. jego obywa­
teli. Dlatego te i artykuł 77 projek­
tu Konstytucji głosi: „Każdy oby­
watel Polskiej Rzeczypospolite) 
Ludowej obowiązany jest strzec 
własności społecznej i umacniać ją, 
jako niewzruszoną podstawę roz­
woju państwa, źródło bogactwa i  
s iły  ojczyzny“ .

Artykuł ten nakłada na tuszyst* 
kich obywateli obowiązek oszczę* 
dzania, walki z marnotrawstwem, 
sabotażem, szkodnictwem gospodar­
czym. Musimy przejąć s ię  głęboko 
świadomością, że mienie ogólnona­
rodowe jest własnością nas wszyst­
kich i my wszyscy jesteśmy jego 
strażnikami i pomnożycielami.

M a s a k r y  ludności  
Europy W schodn ie j  
„na modłę koreańską'*

domagali się 
zbrodniarze
z „międzynarodówki 
zdrajców''

T O R K O W Ą  rozp raw ą  w  p row o-
v v  k a cy jn ym  p roces ie , w y ty c z o ­
nym  p ostęp ow ym  p isarzom  francu ­
skim Renaud de Jou ven e l i A n d re  
W u rm se row i p rzez trzech  zd ra jcó w  
z k ra jó w  d em ok rac ji lu d o w e j, w y ­
p e łn iły  pytan ia  a d w ok atów , na k tó ­
re o d p o w ia d a li obaj p isa rze  o raz 
zd ra jca  bu łgarsk i —  D ym itrow  
G uem eto.

Jou ven e l 1 W u rm se r o b a lili w y ­
w o d y  ad w ok a tów  stron y  p rze c iw ­
nej, k tó rzy  u s iłow a li w y b ie lić  sw ych  
k lien tów . Zw raca ła  u w agę  o k o lic z ­
ność, że  p rze w o d n iczą cy  sądu p rze ­
ry w a ł w y w o d y  „o sk a rżo n ych ” , le c z  
n ie p rzeszkadzał zd ra jcom  i ich 
adw ok atom  m iotać k ła m liw ych  osz­
czers tw  na k ra je  d em ok rac ji lu do­
w e j i w yp a cza ć  fak tów .

A d w o k a c i ob ron y  —  V ie n n e y f 
N ordm ann  i M atrasso  p r zy g w o źd z il i  
p ytan iam i zd ra jcę  bu łgarsk iego  D y ­
m itrow a  - G uem eto, u ja w n ia ją c  je ­
go  kon tak ty  z agen tam i w yw ia d u  
an g ie lsk ie go  i am erykań sk iego .

P rzyp a rty  do muru, G u em eto  zmu 
szony b y ł przyznać, że po p o w ro c ie  
do w y z w o lo n e j Bu łgarii w  p a źd z ier­
niku 1944 r. u trzym yw a ł ścisłe kon ­
tak ty  z p rzed s taw ic ie lem  S tan ów  
Z jed n oczon ych  B lake 'm  i że brał u- 
dzia ł w  ta jn e j k o n fe ren c ji w  S o fii 
z u dzia łem  Blake 'a. N a  k o n fe ren c ji 
te j G u em eto  d osta rczy ł w y w ia d o w i 
am erykańsk iem u  in fo rm a c ji na te ­
mat sy tu ac ji p o lity c zn e j Bu łgarii i 
zanowriadał zam ach na rząd  lu do ­
w y .

N a  p y tan ie  adw ok ata  N ord m an- 
na, c zy  n raw dą jest, że tzw . m em o­
ria ł „Z ie lo n e ! M ię d zy n a ro d ó w k i"  
p odp isan y m. in. p rzez G uem eto  do- 
mana się m asakry ludności w  Buł­
ga r ii „n a  m od łę  k o reań ską ” , G ue­
m eto  u dzie la  o d p o w ie d z i tw ie rd zą ­
ce ]. N ordm ann  podkreśla , że osob ­
nik, k tó ry  p ragn ie  losu K o re i d la  
w łasn ego  kraju  jest zbrodn iarzem .

N as tęp n ie  p rzystąp ion o  do p rze ­
słuch iw an ia  św iadka  ,,o sk a rżen ia ” , 
z d ra jc y  czesk iego  R ipk i.

A d w o k a t  N ordm ann  p rzypom n ia ł 

m. in. ż e  R ipka  uczestn ik  w  os ła ­

w ion e j k o n fe ren c ji zd ra jcó w  em i­

g ra cy jn y ch  w  Londyn ie , k tó ra  w y ­

p o w ied z ia ła  s ię  p rzeciw Tko p o k o jo ­

w em u  w spó łis tn ien iu  ró żnych  sy s te ­

mów poparł w ys to so w a n y  do O N Z  

m em oria ł, żą d a ją c y  m asakry ludnoś­

ci E u ropy W sch od n ie j „n a  m od łę  

k o reań ską” . R ipka  u ch y lił się od  

o d p o w ie d z i na p y tan ie  Nordm anna, 

czy  na w yp a d e k  w o jn y  stanąłby u 

boku  arm ii A den au era . Bez od p o ­

w ie d z i p ozosta ło  rów n ie ż  py tan ie , 

ja k ie  państwo ob ce  d osta rczy ło  sa­

molotu, na k tó rym  R ipka  zb ie g ł g 

C zech os łow ac ji,

ŚWIATA
^  Z  o g ro m n ą  ra d ośc ią  i e n tu z ja z ­
m em  w ita  n aród  ch iń sk i d ru gą  ro c z ­
n icę  pod p isan ia  u k ład u  ra d z ie c k o -  
ch iń sk iego  o  p r zy ja źn i, so ju szu  i 
p om ocy  w za je m n e j.. C a ła  p rasa  za ­
m ieszcza  ob sze rn e  a r ty k u ły  k o m en ­
tu ją c e  tę  don ios łą  ro czn icę .

0  W  roku  1951 w y p ro d u k o w a n o  na 
W ęg rze ch  p ie rw s z y  k o m b a jn  zb o ­
żow y . W  ro k u ’ 1952 p rze m ys ł w ę ­
g ie rs k i w y p ro d u k u je  o k o ło  500 
k o m b a jn ów .

^  P r z e m y s ł w ę g ie r s k i ro zp oczą ł 
n ied a w n o  p rod u k c ję  p ie rw szy ch  
troU eyb u sów . L in ie  t ro lle y b u s o w e  
o d c ią żą  zn aczn ie  lin ie  t r a m w a jo w e
1 au tobu sow e.

- oświadczył prokurator 
w procesie szpiegów 
i zdrajców narodu polskiego

^ / T R Z E C IM  dniu p rocesu  s z p ie g ó w  am erykańsk ich , to c zą ce go  się 
Y ’ pr zed Sądem  R e jo n ow ym  w  K a to w ic a c h —  sąd u d z ie lił g łosu  p ro ­

k u ra to row i w o jsk ow em u , m jr. R y b ie . O sk a rży c ie l p u b liczn y  s tw ierd ził 
na w stęp ie , i e  p rze w ó d  są d o w y  w  p e łn i u ja w n ił n ikczem n ą  rob o tę  
s zp ie g ó w  i zd ra jcó w  narodu p o ls k ie g o  oraz ob n aży ł zb rod n icze  sposo­
by , jak ich  n ie w a h a ją  s ię  im ać a m eryk a ń scy  ag reso rzy , b y  u rz e c z y w i­
stn ić sw e  ob łąkańcze , lu d o b ó jc ze  p la n y  w o je n n e .



L U T Y
Czwartek
Walentego

W sch ód  s łoń ca  —  godz. 6.56. 
Zach ód  s łoń ca  —  godz. 16.45.

Spacerkiem
PO^ww 
W R O C ŁA W IU

Trochę inicjatywy
T^OBRA świetlica —  to miejsce, 
J-^?:które gwarantuje mile, przy­
jemne i pożyteczne spędzenie wol­
nego czasu. Ale, aby świetlica była 
naprawdę mila i miała swój „świe­
tlicowy" charakter, trzeba nawet o- 
piekować s ię  jej... ścianami.

Naszym zdaniem 
ściany te powinny 
różnić się od sw yc h  
imienniczek na 
przykład w refe­
racie skarg i zaża­
leń, czy socjalnym. 
A więc —  chodzi o 
dekoracje, oczywi­
ście umiejętnie do­
brane.

Tymczasem nie­
które instytucje 
traktują tę sprawę 

'—  a ściśle mówiąc ściany świetlic 
—  po  macoszemu. Kilka wstążek z 
bibuły, jakiś afisz i —  to wszystko.

A przecież problem należytego u- 
dekorowania świetlicy nie jest ani 
trudny, ani kosztowny. Można się 
zwrócić do jakiegoś zespołu deko- 
ratorskiego na przykład przy Lice­
um Handlowym przy ul. Klęczkow- 
skiej 33, który z pewnością chętnie 
przystroi opu stosza łe  śc ia n y  w  o d ­
p o w ie d n i „ g a rn itu r " .

Tylko —  trochę inicjatywy, oby­
watele kierownicy świetlic... (Ana)

Trzeba w yparzyć
P RACOWNI CZKA pralni i far- 

biarni im. 22 L ip c a  (punkt nr 6), 
uważa swoje klientki za „byle ko­
go". Cd gorsze —  uwagi te wypo­
wiada głośno, a co najgorsze —  nie 
ma absolutnie racji.

Bo ob. A. B.t któ 
ra zaniosła tam 
wełnę do pofarbo- 
wania, chciała tyl­
ko zapoznać się z 
książką zażaleń.

A chciała dlate­
go, że spotkała się 
z wysoce nietakto­
wnym zachowa­
niem wyżej wy­
mienionej pracow- 
niczki.

Ale nic z tego 
nie wyszło.

—  Byle komu książki zażaleń się 
r « e  daje — poinformowała ją eks­
pedientka .

Ciekawe, dlaczego w pralni che­
micznej oprócz dajmy na to kołnie­
rzyków nie można wyprać i wypa­
rzyć niewyparzonego języka? I kto 
na tym cierpi? Przede wszystkim 
niegrzeczna ekspedientka, której tak 
się jakoś dziwnie układają słowa. 
Dziwnie i nieodpowiednio... (Ana)

Niedźw iedzia
przysługa
P IERWSZY polski film  morski 

„Załoga“  cieszy się niesłabną­
cym powodzeniem. Dzień w dzień 
przed kasami kina „Śląsk" ustawia­
ją się długie kolejki widzów.

Niestety, kino 
nie jest z gumy i 
wszyscy na dany 
seans nie mogą się 
dostać.

Nie mogło tego 
przeboleć czułe 
i erce kasjerki, któ­
ra patrzyła na smu 

l tne miny odcho- 
] dzących nieszczęś­
liwców. —  Już 

ktciem / pomyślała 
[s o b ie  i zaczęła 

. sprzedawać na je- 
'W  dno miejsce kilka 

biletów.
Jakoś tam w środku sobie pora­

dzą, n mnie będą wdzięczni, źe oglą­
dali taki film. A w „środku“  
zaczęła się awantura na do­
bre: cztery osoby stwierdziły, że 
jedno krzesło w żaden' sposób me 
pomieści ich wszystkich naraz.

Nie. Za len „pomysł" dobrodusz­
na kasjerka nie dostanie od nas 
pochwały.

Koresp. J. Pichler

C ie k a w y
wiecior filmowy
organ izu je  PTTK
N i e d a w n o  p t j k  z o r g a n iz o w a ­

ło  tzw . „W ie c z ó r  f i lm o w y " ,  na 
k tó ry m  w y ś w ie t la n e  b y ły  f i lm y  
k ra jo zn a w c ze . W ie c z ó r  b a rd zo  p o ­
d ob a ł s ię  z e b ra n y m  w id zo m , k tó ­
r z y  w y r a ż a l i  ch ęć  c zęs tszego  o g lą ­
dan ia  te g o  ro d za ju  im p rez .

W  zw ią zk u  z  ty ra  śp ie s zym y  d o ­
n ieść  n aszym  c zy te ln ik o m , ż e  p o ­
d o b n y  w ie c z ó r  f i lm o w y  o d b ęd z ie  
s ię  d n ia  15 bm . o Rodz in ie  18-e j 
w  M u zeu m  S iąsk im .
W  p ro g ra m ie  p r ze w id z ia n e  są f i l ­

m y  o u zd ro w isk a ch  do ln oś lą sk ich , o 
W ie lic z c e  i o  ły żw ia rs tw ie .

Z e  w z g lę d u  na o g ra n ic zon ą  ilość  
m ie js c  b ile ty  n a le ży  n a b y w a ć  w  
p rze d sp rze d a ży  w  P T T K  N o w y  
T a r g  6, p o k ó j 147. (a )

1 wagon makulatury -  to trzy wagony drzewa

Zbiórka odpadków użytkowych
obowiązuje Wytwórnią Naczyń Emaliowanych

w równym stopniu 
jek wszystkie inne instytucje

Bony na marzec
w y d a ją  ty lk o
Urzędy Dzielnicowe
IV ]  O W Y  p o d z ia ł m iasta  na p ię ć  ob- 

'  w o d ó w  w zb u d z ił w ś ró d  m ie ­
szk a ń ców  W ro c ła w ia  z ro zu m ia łe  
za in te re so w a n ie .

K ilk u n a s tu  C z y te ln ik ó w  „S ło w a " , 
k tó r z y  o  n o w y m  p o d z ia le  d o w ie ­
d z ie l i  s ię  z n as zego  d z ien n ik a , z w r ó ­
c iło  s ię  do  re d a k c j i  z  p rośb ą  o  w y ­
ja śn ien ie , c z y  d o ty c h c za s o w e  w y ­
d z ia ły  w  P r e z y d iu m  M ie js k ie j  R a ­
d y  N a r o d o w e j b ęd ą  z lik w id o w a n e , 
c zy  s p ra w y  m ie s zk a n io w e  n a le ży  
z a ła tw ia ć  w e  w ła ś c iw y c h  u rzędach , 
c zy  te ż  w  d a ls z y m  c ią gu  p r zy  ul. Z a ­
p o lsk ie j.

W s z y s tk ie  s p ra w y  n a le ż y  z a ła t ­
w ia ć  w e  w ła ś c iw y c h  re fe ra ta c h  
U rzę d ó w . N p . s p ra w y  m ie s zk a n io ­
w e  n a le ży  n a jp ie rw  zg ła sza ć  do 
U rz ę d ó w , ch oć  d e c y z je  o  p r z y d z ie ­
la n iu  m ieszk a ń  w  d a ls z y m  c ią gu  
w y d a je  w y d z ia ł  k w a te ru n k o w y  P r e ­
zyd iu m  M R N .

P r zy p o m in a m y , ż e  b o n y  m ię ­
sno -  t łu s zc zow e  na m a rze c  w y ­
d a ją  ty lk o  D z ie ln ic o w e  U rzęd y .

W szkole nr. 44
t rzeba  ncłychm iqsł
naprawić
instalację
centralnego cgrzewania

W  d n iu  26 ub. m ie s ią ca  k ie r o w ­
n ic tw o  s zk o ły  p o d s ta w o w e j p r z y  
u l. N o w o w ie js k ie j  z w ró c iło  s ię  do  
w ła d z  n a d rzęd n ych  z  p rośb ą  o  p r z y  
s łan ie  m o n te ra  d la  u su n ię c ia  w a d  
w  c e n tra ln y m  o g rz e w a n iu , k tó re  
p rze s ta ło  fu n k c jo n o w a ć .

W  te j s p ra w ie  m o n ito w a n o  je s z ­
cze  d w u k ro tn ie  w  W y d z . O św ia ty , 
a le  b e z  skutku.

W  osta tn im  p iś m ie  za zn a czo ­
no, że  z  u w a g i na n isk ą  te m p e ­
ra tu rę  (8 °— 9°) k ie r o w n ic tw o  
zm u szon e  b ę d z ie  w  tro sce  o 
z d ro w ie  d z ie c i —  zam k n ą ć  szk o - 
łę.

W  o d p o w ie d z i na to  r e fe r a t  go s­
p o d a rc z y  p r z y  W y d z ia le  O ś w ia ty  
P r e z . M R N  p o w ia d o m ił k ie r o w n ic ­
tw o , ż e  na ten  ce l n ie  p o s iad a  fu n ­
du szów . U w a ż a m y , że  s ta n ow isk o  
to  je s t  w ię c e j  n iż  n ie w ła ś c iw e .

P r o s im y  p r ze to  w  im ie n iu  u cz ­
n ió w  o  ja k  n a js zy b s z e  ro z s trz y g n ię  
c ie  t e j s p ra w y , a b y  d z ie c i m o g ły  
s ię  u c zy ć  w  o g rza n y c h  sa lach .

K o re s p . m ie js k i 
F ra n c is ze k  B r zo zo w s k i

tro ch ę  o d p a d k ó w  d o s ta rcza ją , a le  
n ie  ty le ,  i le  s ię  zo b o w ią za ły .

—  N a jw ię k szą  naszą  bo lącz ­
k ą  jest sp ra w a  transportu, —  
kończy ob. O lszew sk i. —  N ie  
m am y an i jednego  w łasnego  
w ozu  i m usim y korzystać z  u -  
słu? p ryw atny ch  w ozaków . P o ­
draża  to ogrom nie  nasze koszty 
w łasne, szczególnie w tedy , k ie ­
dy  nie w yk o n u jem y  dziennego  
planu  zbiórki. N iech  o tym  p a ­
m ięta ją  także ci, k tórzy zobo­
w iąza li się w  określonych  ter­
m inach odstaw ić  określone Jlnś 
ci m aku latu ry  i innych o d pad ­
ków .

1 w a go n  m a k u la tu ry  w a r t  ty le , 
i le  3 w a g o n y  d r ze w a  —  o to  hasło, 
p o d  k tó ry m  w z y w a m y  w s zy s tk ie  
z a k ła d y  p ra c y  d o  u d z ia łu  w  zb ió r  
c e  od p a d k ó w . A . G a w .

S Ł O W O  P O L S K I E S tr . 3,

W ro c ła w , to nie tylko Rynek

C z y  słusznie postępują

„racjonalizatorzy" poczty
na Pilczycach?

Z A M IE S Z C Z O N Y  p rze z  nas lis t ob . S te fa n a  M an k a , w  k tó ry m  
p rze d s ta w ia  on  S ęp o ln o , ja k o  w z o r o w ą  d z ie ln ic ę  w y w o ła ł  w ś ró d  

m ie s zk a ń có w  te g o  o s ie d la  m a łą  bu rzę .

I \  a  e k r a n f e

„Cienie na torach"
A  dziś?
P r z e z  b r a m ę  S k ła d n ic y  O d p a d ­

k ó w  U ż y tk o w y c h  w je ż d ż a  p ełen  
w ó z  m a k u la tu ry , f la s z e k  i  puszek  
o d  k o n serw .

D o  fu rm a n k i s zyb k o  p od b iega  
p ra c o w n ic a  sk ład n icy , p r z o d o w n i­
ca  p ra c y  ob . M a r ia  W ilk .

—  N o , ja k  ta m  d z is ia j z  p o ło ­
w e m  —  z a p y tu je  tu p ią cego  n o g a ­
m i w o ź n ic ę  ob. M ic h a ła  S zy m c za ­
k a .

—  O d w ie d z iłe m  d ziś  k ilk a  szkół, 
a le  m a ło  p r zy w io z łe m . K ie r o w n ik  
S zk o ły  P o d s ta w o w e j w  W o jn o w ie  
s p rzed a ł m i ty lk o  25 k g  p a p ieru , 
a S tu d iu m  P r z y g o to w a w c z e  p r zy  
u l. K s . P io t r a  S k a rg i o d d a ło  m i 
z a le d w ie  9 kg.

Za  c h w ilę  n a d je ż d ż a ją  sa m och o ­
d y  P S S -u  i  K Z G .  Z  w y ła d o w a ­
n ych  s te r t  p a p ie ru  u noszą  s ię  tu ­
m a n y  ku rzu . P a p ie r  je s t  zn is z ­
c z o n y  i  p e łn o  w  n im  p iasku . G d z ie  
n ie g d z ie  sp o tk a ć  m o żn a  k a w a }k i 
d o rsza , sk ó rk i od  c łileb a , p u szk i 
o d  k o n s e rw , w ió r y  s to la rsk ie , z d e ­
ch łeg o  szczu ra , a  n aw et... ca łą  gęś.

C ię żk a  je s t  p ra c a  so rto w a czek . 
P r z e z  n ie c h lu js tw o  o d s ta w ia ją ­
cy ch  m a k u la tu rę , r ę c e  ich  n ie ­
rz a d k o  r a n i k a w a łe k  szk ła , c zy  
b la ch y .

—  M im o  to  je s te ś m y  z a d o ­
w o le n i ze  s w e j p ra c y  —  o ś w ia d  
c z a ją  n am  p r zo d o w n ic y  p ra c y  
ob . ob . L e o n  F ra n cza k , K a z i ­
m ie r z  S ta n iszew sk i, J a d w ig a  
Ż ó łta c z e k  i  M a r ia  W ilk .

C ie s z y  nas to, że  te  s te r ty  
zd a w a ło  b y  s ię  b e z w a r to ś c io ­
w y c h  śm leo i p o  p r ze ró b c e  p r z y  
n oszą  n aszem u  p a ń s tw u  n ie o c e ­
n ion e  k o rzyśc i.

U d a je m y  s ię  do  b iu ra  s p ó łd z ie l­
n i p r z y  u l. K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  
42.

—  D o b rze , ż e  n as o d w ie d z il iś c ie  
—- w ita  nas n a  w s tę p ie  ob. O ls z e ­
w s k i. —  N ie s te ty , m im o  s ze ro k ie j 
a k c j i  p ro p a g a n d o w e j w  k in ach , 
szk o ła ch , p ra s ie  i  za p om ocą  a f i ­
szy  a k c ja  z b ió rk i o d p a d k ó w  u ż y t ­
k o w y c h  w  w ie lu  in s ty tu c ja ch  k u ­
le je . D la  p rzy k ła d u  p o d a m y  w a m  
k ilk a  in s ty tu c ji i  z a k ła d ó w  p rac y , 
k tó r e  n ie  o d d a ły  w  u b ie g ły m  r o ­
ku a n i je d n e g o  k ilo g ra m a  p a p ie ­
ru !

O to  o n e : G łó w n y  In s ty tu t  
E le k tro te c h n ik i, W y tw ó r n ia  N a ­
c z y ń  E m a lio w a n y c h , W ro c ła w s ­
k ie  Z a k ła d y  M e ta lu rg ic zn e , 
W y d z . F r z e tn y s ło w y  P re z . W R N  
p r z y  p l. C z e rw o n y m , M ie js lt i  
K o m it e t  O d b u d o w y  W a r s z a w y  
l w ie le ,  w ie le  in n ych .

R ó w n ie ż  K o m it e t y  B lo k o w e  n ie  
w y k a z u ją  p r a w ie  ż a d n e go  z a in te ­
re sow a n ia  tą a k c ją , a sam i s ię  o - 
r ie n tu je c ie , i le  je s z c z e  p o  p o d w ó ­
rzach  i p iw n ica ch  le ż y  d ro g o c e n ­
n ych  od p a d k ó w .

Jes t w ie le  i  ta k ich  in s ty tu c ji ja k  
np. P S S , M H D , k tó re  w p ra w d z ie

Dozorcy wrocławscy
w  dalszym  ciągu
zaniedbują 
swe obowiązki

O  L IZ G A W IC A  w e  W ro c ła w iu  w  
da lszym  c iągu  d a je  s ię  w e  

znak i p rzechodn iom ,

—  W y c h o d zą c  z e  sk lepu  m lecza r­
s k ie g o  p r zy  ul. O ls ze w s k ie go  75 —  
p is ze  do nas ob. Z.D. —  żon a  m o ja  
p oś lizgn ę ła  s ię  na stopniach , upadła 
i s iln ie  s ię  potłukła.

N a  u w agę , ż e  sch od y  n a le ż y  p o ­
sypać  p op io łem , ek sp ed ien tk a  n ie  
z b y t  u p rze jm ie  odparła , że  to n ie 
je j  spraw a i, że  to  w in a  d ozorcy .

W y p a d e k  b ard zo  ch a rak terys­
ty czn y . E ksped ien tka  zw a ła  w in ę  
na dozorcę , le c z  d ozorca  Jest n ie ­
u ch w y tn y , M P O  zrzu ca  w in ę  na 
M Z B M , ten zaś z k o le i  na k o m ite ­
ty  błokow-e, a  ludzie... p rze w ra ­
ca ją  s ię  nadal.

N a szy m  zdan iem  eksped ien tk a  
n ie  m ia ła  ra c ji, ja k  ró w n ie ż  n ie ­
słuszne są w y k r ę ty  d o zo rc ó w  tw ie r ­
dzących , że  brak im  od p ow ied n ich  
narzędzi. W y s ta r c z y  b o w iem  z w y ­
k ła  łopatka  do w ę g la , troch ę p o p io ­
łu  i od rob in ę  d ob re j w o li.

P rzypom in am y, ż e  za  sp o w od ow a ­
n ie  n ie s zc zęś liw yc h  w yp a d k ów , a 
tak ich  b y ło  ju ż k ilk a , w in n i zos ta ­
ną p o c ią gn ię c i do o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci są d ow e j. (W -y )

—  Jest d ob rze , trz e b a  p rzy zn a ć  
—  p isze  do  re d a k c ji  c z y te ln ic zk a  
R . M u ń sk a  —  zam . p r z y  ul. K o s s a ­
k a  —  a le  są jes zc ze  rz e c zy , k tó re  
p rzy  o d ro b in ie  d o b re j w o li  m o g ły  
b y  b y ć  usu n ię te .

C zy te ln ic zk a  nasza d on os i n am  o  
oś rod k u  zd ro w ia , m ie s zc zą c ym  się  
p r zy  ul. P a r ty za n tó w . O k a zu je  się, 
ż e  oś rod ek  o b s łu gu je  m ie s zk a ń c ó w  
B isk u p in a , S ęp o ln a , Z a c is za  i Z a ­
les ia . D la te g o  też, aby  dostać s ię  do 
lek a rza , trzeb a  czek a ć  w  k o le jc e  
c a ły  d zień .

—  N a  Z a les iu , p r z y  ul. P a r k o ­

w e j  —  p isze  ob. M u ń sk a  Jest o - 

środ e k  z d ro w ia  d la  s tu d en tów . 

N ie  je s t  on  je d n a k  w y k o r z y s ty ­

w a n y  p r ze z  c a ły  d z ień . C zy  n ie  

m o żn a  b y  do  o ś ro d k a  p r zy d z ie lić  

je s z c z e  je d n e g o  le k a rza , k tó ry  

p r z y jm o w a łb y  m ie s zk a ń c ó w  Z a ­

le s ia  ! Za c is za . W  ten  sposób  z l i ­

k w id o w a lib y ś m y  „ k o r e k "  p r zy  

u l. P a r ty za n tó w .

W y d a je  n a m  się, że  p r o je k t  ob. 
M u ń sk ie j je s t  s łu szny. D e c y z ję  p o ­
w e ź m ie  z a p e w n e  W y d z ia ł  Z d ro w ia  
M ie js k ie j  R a d y  N a ro d o w e j.

„ R A C J O N A L IZ A T O R Z Y "
Z  P I L C Z Y C

O „ R A C J O N A L IZ A C J I "  zastoso­
w a n e j p r ze z  p r a c o w n ik ó w  u rz ę ­

du  p o c z to w e g o  n r  16 na P ilc z y c a c h  
p iszą  n am  c z y te ln ic y :  T a d eu sz
C z y jt  i R y s z a rd  B rod acz.

—  D n ia  7 lu te g o  lis to n o sz  d o rę ­
c z y ł m i d w a  lis ty  p o le co n e  z  Sądu  
W o je w ó d z k ie g o  i R a d y  A d w o k a c ­
k ie j  w e  W ro c ła w iu  —  p isze  ob. 
C z y jt .  P ie r w s z y  n os ił d a tę  s tem p la  
p o c z to w e g o  24. I. 1952, a d ru g i 28. 
I. 52. r. A  l is t y  te  b y ły  te rm in o w e .

P o za  ty m  lis to n o sz  d o rę c zy ł ob. 
C z y jto w i  k ilk a  l is tó w  z w y k ły c h  o 
ró żn y ch  d a ta ch  na stem p lu .

W y n ik a  z  tego , ż e  u rząd  p o c z to ­
w y  n r  16, a b y  za os zc zęd z ić  s w ym  
p ra c o w n ik o m  czasu , ta k  u sp ra w n ił 
p racę , ż e  k o re s p o n d e n c ję  d o s ta r ­
cza... ra z  na tyd z ień .

K o m e n ta rz e  zb y tec zn e .

—  W y p a d k i ta k ie  n ie  są sp o ra ­
d y c zn e  —  z d a rza ją  s ię  b a rd zo  c z ę ­
sto  —  d o d a je  ob. R . B rod acz.

M a m y  n a d z ie ję , że  D y re k c ja  
P o c z t  w y ja ś n i n am  i c z y te ln ik o m  
k o rzy ś c i, ja k ie  d a je  „u s p ra w n ie n ie " .

A . B ron .

N a sz felieton

Przeszkadza pustka
W E WROCŁAWIU przy ulicy 

Tadeusza Kościuszki stoi dom 
oznaczony numerem 175. Mieszkań­
cy jego zapytują redakcję, gdzie 
można kupić jakąś małą podwod­
ną łódź i kilkanaście gwarantują­
cych bezpieczeństwo skafandrów.

Półtora miesiąca temu pękła w 
piwnicy rura kanalizacyjna. Przez

W  dniu 11 lu tego  1952 r. zm arła  w  w ieku  
lat 50

G O S Z C Z  L E O K A D IA

d łu go le tn i p ra cow n ik  resortu  ośw ia ty , 
osta tn io  W yd z ia łu  O św ia ty  P re z . W o j. R . N .

w e  W roc ław iu . 
W yp ro w a d zen ie  zw ło k  z dom u ża łob y  p rzy  
ul. 8-go M a ja  N r. 14 od b ęd z ie  s ię w  dniu 14 
lu tego  w  godzin ach  p op o łu d n iow ych  na 
D w o rze c  G łów n y . P o g rzeb  o d b ęd z ie  się 
w  dn iu  15 lu tego  w  S tarachow icach . W  zm ar­
łe j tra c im y  w a rto śc iow ą  ko leżan k ą  i  o b y ­
w a te lk ę .

Cześć Je1 pam ięc i.
6740g K O L E Ż A N K I  I  K O L E D Z Y

Z go d n ie  z uchw ałą  R A D Y  N A D Z O R C Z E J  Z 
D N IA  11.12.51 r. (p ro t. N r. 30) w zy w a  sic 
cz łon ków

W R O C Ł A W S K IE J  S P Ó Ł D Z IE L N I 
M IE S Z K A N IO W E J  

k tó rzy  do tychczas  n ie  u regu low a li na leżnoś­
ci z ty tu łu  udzia łu , ab y  do dn ia  30 czerw ca  
1952 r. w n ieś li p e łn y  u dzia ł w  w ysok ośc i 100 
z ł (sto ). N ieop ła cen ie  w  te rm in ie  spow odu te  
au tom atyczn e sk reś len ie  z  R E JE STR U  
C Z Ł O N K Ó W .

Zarząd
W ro c ła w sk ie j S pó łd z ie ln i M ies zk an iow e j 

W roc ła w , O rzeszk ow e j 96
161k

NACJKA
T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no­
w oczesn e  ko responden ­
c y jn e  K u rsy  K s ięgow oś  
ci. Łód ź , sk ry tk a  163.

ISPtr

W O L N K  1 'O S A D I

G O S P O D Y N I do d w o jga  
doros łych  i  t r z y le tn ie g o  
dziecka  po trzebna. Z g ło ­
szen ia : P iastow ska  53 m. 
4. 6685K

H 0 2 N E

P L IS O W A N IE  m ereżke . 
o k rę ik ę , ob c ią gan ie  gu ­
z ik ó w  — w y k o n u je  te r ­

m in o w o .  tan io  „H a fto -  
p iis “  — Sta lina  34.

6573g

U N IE W A Ż N IA M  skra- 
Idzioną p ieczą tk ę  „F -raa  
Im . B ia tok o z iew ic z  —  G a ­
lan teria  ul. K ie łbaśn icza  
7". G6E2gj ------------------
S A L A K  M ich a ł W roc ła w  
'S trachocin , ul. W ieśn ia ­
cza 22 p oszu ku je  żony 

jP au lin y  Salak z dom u 
I D u tk iew icz . 6693gI------------------
jŚ K O M O R O W S K IE G O  Ja 
.na za g in ion ego  w  1(945 r. 
(T a rn ob rzeg ) poszu ku je  
żona R oza lia , Z go rze le c  
La n g iew ic za  3,5. 728pg

i P O S Z U K U J E  m ęża Za- 
Ig łów ek  T e o f i la  ur. 24 
czerw ca  1907 w  W oźn i­
kach, k tó ry  w  roku 
1947 r. w y je c h a ł w  po ­
szuk iw an iu  p racy  i do- 
jtychczas n ie  w ró c ił. Z a ­
g łó w e k  Sabina, W a ł­
b rzych , ul. W o ln ośc i 13.

741p

P R O S Z Ę  u p rze jm ie  Ob. 
k tóra  by ła  w  dniu 27.X I. 
51 r. św iad k iem  za jścia  
na rogu ul. W idok  a P lac  
T ea tra ln y , ubrana w  gra 
n a tow y  p łaszcz sztru k ­
sow y  w  n ieb iesk im  be- 

1 rec ie  o jasno b lond  w ło ­
sach i butach b rązow ych  
o zg łoszen ie  się p rzy  ul, 

j W idok  8 m. 4. 66082

W  dniu 11 lu tego  3952 r. po d ług ich  i c ię ż ­
k ich  c ie rp ien ia ch  zm arł w e W roc ław iu  —

p rze ży w s zy  la t 54

B R Y C Z K O W S K I  E D W A R D
pra cow n ik  P.S .S .

P o g rzeb  od b ęd z ie  s ię  dn ia  14 bm . o  godz. 
15.00 z k a p lic y  cm en ta rn e j na O sobow icach . 
O c zym  zaw iad am ia ją  
*>743g S Y N O W IE

FA C H O W C Y  PO SZU KIW ALI!

K W A L IF IK O W A N E G O  P A L A C Z A  p rz y jm ie m y  
od  zaraz. M ieszkan ie , św ia tło  i opał b ez­
p łatn ie, Z g ło s zen ia : IN T E R N A T  S T U D IU M
P R Z Y G O T O W A W C Z E G O , W R O C Ł A W , P IO T R A  
S K A R G I 29/31. 225 k

G Ł Ó W N Y  K S IĘ G O W Y  p o trzeb n y  natychm iast. 
Zg łoszen ia : W roc ław sk i Z ak iad  P rzem yś lu  M a ­
s zyn ow ego  L eśn ic tw a  W roc ław , ul. L egn ick a  
N r. 216. W yd z ia ł P erson a ln y . 233k

S P R Z E D A M  pian ino 
,,O w an d t“ . O fe r ty  B iu ro  

O głoszeń  pod  ,,P ia n in o " .
6689g

S P R Z E D A M  w arszta t 
tkack i. K r z y k i,  Janusze 
w iek a  22 od  godz. 13— 18.

61307 g

ZGUBY

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow a na n azw isko  
D om in iak  S te fan ia  — 
W a łb rzych . 740p

Z G U B IO N O  k s la żeczke  
w o jsk o w a  nr. 215538. m e 
t ry k e  u rodzen ia , kartę  
m e ldu n kow a  na n a zw i­
sko F in k  H en ryk .

739p

S K R A D Z IO N O  teczke  z 
rachunkam i W Z G  oraz 
p rzyd z ia ł m ieszk an iow y  
na n azw isko  G o łęb iow ­
ski L eon ard , ul. L ed ó -  
ch ow sk iego  l  m. 4.

66152

S A M O D Z IE L N Y C H  P R A C O W N IK Ó W  DO R E ­
M O N T Ó W  M A N O M E T R Ó W , R E D U K T O R Ó W  I 
S P R Z Ę T U  S P A W A L N IC Z E G O  poszu ku jem y od 
zaraz. Z g łoszen ia : S p ó łd z ie ln ia  „S P E C J A L IS -
T Ó W “  — W roc ław , ul. Kośc iuszk i 142. 232k

O głoszenia  drobne

P O T R Z E B N Y  cze ladn ik  
k ra w ie ck i — ul. D abrow  
sk iego  35 m . 7. 6681g

HANDLOWE

S P R Z E D A M  g w in to w n i­
ce do rur. W roc ław , ul 
D w o rcow a  3 m. 8.

6688P,

R A D IO  w y so k ie j k lasy  
— zm ien n y—kuple. Z g ło  
szen ia ,,Sło\vo“  P »d  
„ M e te o r " ,  66l3g

S P R Z E D A M  pian ino i u- 
n iw ersa ln e  rad io . W ro ­
cław , Bossak-H aukęgc 
22 m. 6 w  godzinach  od  
16— 21. fS87r

W O R K I różne rów n ie ; 
podarte, o ra z  ju tę  z o- 
'pakow ań  kupu ję. Szulc 
Poznań, ul. P rzen rys ło  
\\'a 33, 231k

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow a na n azw isko  
K o la to w ic z  Janina, W ro  
cław , ul. K . M ia rk i 20 
,m. 17. 65912

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow a na nazw isko 
Dusza Stan isława, 

j________________________ 6614g

'Z G U B IO N O  le g itym a c je  
służbow a nr. 111 na na- 
izw isk o  Jabczyńska s t e ­
ra n ia . 6613g

14 dni i 14 nocy wzywano technicz­
ne pogotowie. Potop szalał, jak za 
biblijnych czasów nieboszczyka 
Noego. Ludzie próbowali zatkać 
Niagarę przedmiotami osobistego 
użytku, ale siła żywiołu była tak 
wielka, że skarpetki powiązane z 
desusami strzelały w powietrze, jak 
korki z butelek szampana.

Wreszcie jednak zgłosił s ię  me­
chanik. Postukał, podłubał, nie po­
wiedział ■—  tak, nie powiedział —  
nie i  poszedł.

Woda na drugi dzień spadła do 
wysokości chodnika ułożonego z ce­
gieł. Ale już w nocy zaczęła przy­
bierać centymetr po centymetrze.

Do p iw n ic y  schodzą ostatnio już 
tylko mężczyźni. Po każdy kawałek 
węgla nurkują oddzielnie. Pomysło- 
wsi z nich zamierzają na pierwszym 
piętrze zrobić trampołinę i  łączyć 
p o ży te k  ze sportową przyjemnością.
iDrzewa na opał już nikt nie wy­

biera, bo tak przegniło, że może się 
ty lk o  d la  ro ln ik a  nadawać na kom­
post.

A rura syczy złowieszczo i woda 
ciecze nie wiadomo skąd.

Dzielna administracja domów i 
M ie js k i Z a rzą d  B u d y n k ó w  M ie s z ­
k a ln ych  skwapliwie rejestrują 
wszystkie alarmy. Zaangażowali 
specjalnego pracownika, który co­
dziennie ustala poziom wody i ma 
nawet obliczyć kiedy fundamenty 
zostaną gruntownie podmyte i nie­
sforna kamienica upiększy gruzami 
wrocławską panoramę.

A domelc całkiem niebrzydki i 
wcale nie stary.

Można by go było jeszcze urato­
wać, gdyby wodę z suteryn wy­
pompowano i takąż samą ilość ole­
ju wtłoczono do głów, którym ro­
zumnie myśleć przeszkadza pustka.

J O Z E F  M U S Z K A T

[ M  Ł O D A  k in e m a to g ra fia  N R D  t  
k o le i s ięgn ę ła  po  te m a ty k ę  sen ­

s a cy jn ą  i w y w ią z a ła  s ię  z e  sw e g o  
zad an ia  d osk on a le . W  w y n ik u  z o ­
b a c zy liś m y  o b ra z  „C ie n ie  na t o ­
ra ch ", u trzym a n y  na w y s o k im  p o - , 
z io m ie  i  p o zo s ta w ia ją c y  d u że  w r a ­
ż e n ie  na w id zu . T r e ś c ią  te go  obrazu , 
je s t  w a lk a  m il ic j i  i k o le ja r z y  
w s c h o d n ie g o  sek to ru  B e r lin a  z sa ­
b o ta że m  na te re n ie  b e r liń s k ich  i  
p o d m ie js k ic h  k o le i e lek try c zn ych .

S cen a r iu s z  P e t e r  B e ja c h a  i H e r ­
m anna T u ro w s k ie g o  d em a sk u je  m e ­
tod y , k tó ry m i p o s łu gu je  s ię  w y w ia d  
a m e ryk a ń s k i p r z y  k a p to w a n iu  d y -  
w e rs a n tó w . D o la ry , w h is k y , p ięk n a  
a gen tk a  —  o to  s id ła  p e r fid n e , w  
k tó re  w p a d a  s zo fe r  Jochen  B o h lin g  
(C . H o lm ), zn a n y  ze  sw e g o  s ła b e go  
ch a ra k te ru . P r z e k u p io n y  B o h lin g  
s tara  s ię  za s łu żyć  s ze fo m  i  o p ra c o ­
w u je  p lan  a k c j i  s a b o ta żo w e j na 
w ie lk ą  ska lę . N a  szczęśc ie , zb ro d n ia  
z o s ta je  zd em as k ow a n a . D o  n a jc e l­
n ie js zy c h  m o m e n tó w  f i lm u  n a le żą  
w ła ś n ie  scen y  z  o b ła w y  m il ic j i  na  
to ra ch  w ś ró d  ru in .

N a  czo ło  w y k o n a w c ó w  ob ok  C. 
H o lm a  w y b i ja  s ię  zn a n y  a k to r  n ie ­
m ie ck i, P . L e h m b o c k , w  r o l i  m i l i ­
c ja n ta  E ry k a  i p r zy s to jn a  a k to rk a , 
B. K rau se , ja k o  o d tw ó rc zy n i k o n ­
d u k to rk i In g i.  (H . M u sz )

N o t a t n ik

Z a rząd  M ie ls k i Z M P  W y d z ia ł H a r- 
cersk i zaw iadam ia , iż  w  dniu 16 i 17 
bm . o godz. 10-ej rano w  szko le  pod ­
s ta w ow e j nr. 55 p rzy  p lacu  G ru n w a ld z­
k im  od b ęd z ie  s ię sem inarium  p rzew o d ­
n ik ó w  e ta tow ych  1 ry c za łto w y ch  d ru ­
żyn  harcersk ich  z  terenu  m. W roc ła w ia  
i pow ia tu ,

★
M ies ięczn e  zeb ran ie  p s zcze la rzy  od ­

b ęd z ie  się w  dniu 16 bm . o godz. 17-ej 
w  gm achu P re zyd iu m  P o w . R ad y  N a ro ­
d o w e j -(ssla k o n fe ren cy jn a ) p rzy  u l. 
W ie rzb o w e j 15.

C z y ta jc ie
i prenum erujc ie

„Słowo44

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  godz, 19 -a  

,,T osca ".
P O L S K I  — godz. 19 —  „30 srebrn ików '^
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — ,'K o m e ­

d ia '1.
M ŁO D E G O  W TD ZA  — godz. I ł  —  „ P i ­

n o k io " ;  godz. 19 15 — „W o d e w il  w a r ­
s zaw sk i".

Ż Y D O W S K I — n ieczyn n y .

W Y S T A W Y

M TEJSKA B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
-  R ynek  58 -  „W ł.  I L en in " .

M U ZE U M  SL. — P lac  W o jew ó d zk i - *  
„G a le r ia  m a larstw a  p o lsk iego  1 śred­
n iow ieczn a  sztuka ftlaska"; „Ś ląsk  w  
m onetach , p ieczęc iach  1 medalach** 
„Ś lą sk  s ta ro ży tn y " , „M ło d z ie ż  w a l­
c zy  o p o k ó j" .  „T e c h n ik i m a la rsk ie ".

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  ul. 
S za jn och y  10 — R ysu nk i 1 g ra fik i.

Z  P .A  P. — ul S ta lin grad zka  96. — „M a  
la rstw o, rysunek  1 g ra f ik a " .

N .O .T . — ul. Ś w ie rc zew sk ie go  74 — „ L i ­
ga P r z y ja c ió ł  2 o łn ie rza  w  w a lce  o po­
k ó j" .

T .P .P .-R . — R yn ek  6 — „Z y c ie  i tw ó r ­
czość P u szk in a ".

K IN A
Ś L Ą S K  — „Z a ło g a "  (p o lsk i), godz. 16, 

18 i 20.
W A R S Z A W A  — „C ie n ie  na torach** 

(N R D ), godz. 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  —  „R zy m , m iasto  o -  

tw a r te "  (w ł.), godz. 17 i 19.
S C A L A  —  „P o k o le n ie  zw yc ię zcó w '*  

(rad z.), godz. 15.45, 18 i 20.15.
P O K Ó J —„C y g a ń sk i ta b o r "  (radz.), godz. 

17 i 19.
P O L O N IA  —  „O sta tn i w y s tr z a ł"  (czesk .), 

godz. 16, 18 i 20.
P IO N IE R  „N ik t  n ic  n ie  w ie "  (czesk  ), 

godz. 15, 17 1 19.
T Ę C Z A  — „M o n g o lia  w  o g n iu "  (rad z.), 

godz. 16, 18 i 20.
F A M A  — „P a ra d a  n a tr ę tó w "  (fran c .), 

godz. 18 i 20.
R O B O T N IK  —  „W  dn i p o k o ju "  (radz.), 

godz. 19.
D W O R C O W E  — A k tu a ln ośc i —  g o d i. 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i  23.

¥
F O T O P L A S T IK O N  — ul. S ta iin grad z- 

ka 54 — „C o lo ra d o " .  — C zynny od  
godz. 9 — 21.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a rty  o<J 

godz, 9 — 15.30

D Y Ż U R Y  A P T E K

S PO Ł . N r  17 —• ul. P u łask iego  16.
S P O Ł  N r  4 — pl. S o ln y  3.
S P O L . N r  6 — ul. S ta lina  87.
S P O Ł . N r  13 — ul. N o w o w ie jsk a  25.
S P O Ł . N r  7 — S zczytn icka  28.
S P O Ł  N r  14 — ul. Żu ław sk iego  3.
S P O Ł . N r. 19 — ul. Srcrizka 33.
OSTKĘ DYŻURY SZP ITAL I
K L IN IK A  O C Z N A  -  ul C hałubińskie­

go  2a
S Z P IT A L  M IE J S K I N r. 2 (oddz. ch iru rg, 

i w ew n .) — ul. W itosa 22.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — ul. W roń  

sk iego  13.

O b ra ze k  sp rzed  k ilk u  la ty . N a  p od  w o rk u  w a la ją  s5ę p ła ty  o p a k o ­
w a ń  p a p ie ro w y c h , ro z rzu ca n e  za  k a żd ym  p o w ie w e m  w ia tru  w  r ó ż ­
n e  s tro n y . P o m o c  ku ch en na  w  s to łó w c e  n r  43 w y n o s i p e łn e  w ia d ro  
w y g o to w a n y c h  k o ś c f na śm ie tn ik .

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l - . 
dunkow ą na n azw isko  
S ław ińsk i S tan isław  — , 
W roc ław , ul. E. O rzesz­
k o w e j 37 m . 4. 6690g|

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow a 1 m e try k ę  u- 
rodzen ia  na n azw isko  
Lu w iszes  R a fa ł.
___________________6691g

[Z G U B IO N O  le g ity m a c je , 
Z w . Zaw ., T P P R  i k a r -1 
tę ro w ero w a  nr. 94963 na 
n azw isko  K a ro l M ich a ł.1

6680g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow a na n a zw isk o 1 
B uczek  B o les ław a  — 
Szczaw no  Z d ró j. 729pg

jZ G U B IO N O  kartę  m e l- ' 
dunkow a na nazw isko 
K a rłow sk a  Teresa .

6609g

Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą nr. 45157 na na 
zw isk o  W rzos  Z o fia .

6686g

LOKALE

jP O S Z U K U J E  poko ju  z 
Jm eblam i lub bez z czę ­
ś c io w y m  lub ca łk ow i- 
jtym  u trzym an iem  dla 
m łodego  in żyn ie ra , n a j­
chętn ie j p rzy  rod zin ie  

: lub u starszych  osób.' 
O fe r ty  składać do B iura 

■Ogłoszeń pod  „M a tk a ;1.:
! 732pgi



Tadeusz Iwawcz
O  P O R T E M  za czą łem  in te re s o w a ć  

s ię  —  op o w ia d a  n a m  czo łow y  
p ły w a k  B u d o w la n y c h , Ta d eu s z  I -  
w a n icz  —  m a ją c  z a le d w ie  12 la t. 
P o c z ą tk o ip o  w ra z  z m o im i  ró w ie ś ­
n ik a m i w y k o rz y s ty io a łe m  każdą  
w o ln ą  c h w ilę  od  n a u k i n a  ró ż n e  
g ry , a s z cz e g ó ln ie  w  p iłk ę  nożną . 
W  ro k u  1947 z a in te re s o w a ła m  się 
b ok s em . Z a p is a łe m  s ię  do s e k c ji 
p ię ś c ia rs k ie j w ro c ła w s k ie g o  A Z S -u .

W  r in g u  w y s tę -  
p o w a łe m  k ilk a  r a -  

I zy , le c z  b ez  p o w o -  
J d zen ia . B y łe m  ró w  
I n o cz e ś n ie  s y m p a -  
I ty k ie m  s p o r tu  p ły -  
i w a c k ie g o  i  u czę sz - 
1 cz a łe m  czę s to  na  
[ basen.

N a  s k u te k  n a - 
: m o w y  k o le g ó w  za -  
t cz ą łe m  tre n o w a ć  w  
| A Z S - ie  p ły w a n ie  
| p o d  o k ie m  in s t r u k -  
H o r a  M a n o w s k ie g o .
* W  1950 ro k u  

'w s tą p iłem  w  s z e re g i S ta l i  P a fa w a -  
g u , a o b e cn ie  je s te m  c z ło n k ie m  se k ­
c j i  p ły w a c k ie j B u d o w la n y ch .

T a d eu s z  Iw a n ic z  d z ię k i w y trw a ­
łe j  p ra c y  w  p rz e p ro w a d z a n iu  ć w i­
c z e ń  i  s u m ie n n y m  w y k o n y w a n iu  
w s z y s tk ich  p o le c e ń  in s tru k to ró w  
d oszed ł w  k r ó tk im  czas ie  do n ie ­
z w y k ły c h  w y n ik ó w . D z is ia j n a le ży  
o n  do c z o łó w k i p ły w a k ó w  naszego  
o k rę g u . N a jle p s z e  je g o  w y n ik i:  100 
m  st. dow . 1:06,6; 200 m  st. dow . 
2:35,0; 400 m  st. d ow . 5:35,0.

W  r o k u  u b ie g ły m  s ta r tu ją c  na  
S p a rta k ia d z ie  u s ta n o w ił re k o rd  o -  
k rę g u  n a  dys ta n s ie  1500 m e tró w  
st. d o w o ln y m  z  cza sem  22:53,5. N a  
m is trz o s tw a c h  P o ls k i  Z S  B u d o w la ­
n y c h  za ją ł w  trz e c h  k o n k u re n c ja c h  
p ie rw sz e  m ie js c a . R ó w n ie ż  w  1951 
r o k u  zd o b y ł dw a w ice m is trz o s tw a  
o k rę g u .

Iw a n ic z  p rz y g o to w u je  się o b e cn ie  
d o  m a tu ry  w  T e c h n ik u m  B u d o w la ­
n y m . (H e n )

Konkurs
sportowy
„S ło w a"

K U P O N  K O N K U R S O W Y  

W Y N IK  M E C Z U  P IĘ Ś C IA R S K IE G O  
C Z E C H O S Ł O W A C J A  —  P O L S K A

C zech osłow acy  P o la cy

S tr . 4 S Ł O W O  P O Ł S R 1 B

W aga  musza 
W aga  kogucia  
W aga  p ió rk ow a  
W aga  lek k a  
W aga  lekk op ó lś red n la  
W aga  półśretfn la  
W aga  lekkośredn ia  
W aga  średn ia 
W aga  pó łc iężka  
W aga  c iężka  
W y n ik  o gó ln y

N azw isk o  1 Im ię  u czestn ika konkursu :

A d res :

Za zw yc ię s tw o  n a leży  dać 2 pu nkty . 

P rzeg ran a  — 0 pkt.

O d p ow ied z i nadsyłać do dnia 16 bm . 

(d ecyd u je  data  stem pla  p o cz tow ego ) z 

zaznaczen iem  na k o p e rc ie : „K on k u rs

sp o r to w y ".

Na stadionie Bisiett w Oslo 
płonie znicz olimpijski

Jak  P o lacy w alczyli 
na śnieżnych trasach 
C ham onix  i St. M o ritz
W  H IS T O R II p o lsk iego  sportu Jeszcze n igdy  n ie  m ieliśm y tak lic zn e j repre­

zen tac ji o lim p ijsk ie ! na Ig rzyska  Z im ow e Jak obecn ie w  Oslo. N ic  d z iw ­
nego, Rząd Po lsk i Ludow ej docen ia znaczen ie w ych ow an ia  fizy czn ego  1 spor­
tu w  p rzec iw ień stw ie  do daw nych  rząd ów  sanacyjnych , k tóre fo ry to w a ły  ty l­
ko asów , n ie  dbając o ro zw ó j sportu wśtód  mas. N asze  os iągn ięcia  in d yw i­
dualne na poprzedn ich  o lim piadach  zaw d z ięczam y ty lk o  w ie lk im , sam orod­
nym  talentom , k tóre d z ięk i w łasnym  zdolnościom  i  p racy  p rzy  m inim alnej 
lub żadnej pom ocy państwa po tra fiły  Jednak osiągnąć dobre w yn ik i.

Program
VI Olimpiady 

Zimowej
W D N IU  15 bm . na  stad ion ie  

B is ie tt  pod  Oslo odbęd zie  się 
uroczystość o tw a rc ia  V I  O lim p ia ­
dy  Z im o w e j. P ie rw s ze  ro z g ry w k i 
zaczną się ju ż  w  dniu d z is ie js zym .

Prog ram  O lim p iad y  p rzedstaw ia  
się następu jąco:

14 bm . — godz. 11 — b ob s le je  2- 
osobow e, godz. 13 — sla lom  g igan t 
kob ie t.

15 bm . — godz. 10 —  uroczystość 
otw arc ia  Ig rzysk , godz. 13 —  sla ­
lom  g igan t m ężczyzn , godz. 14 — 
bobs le je  2-osobowe, godz. 17 i . 21 
h oke j na lodzie .

16 bm . — godz. 9 —  ja zd a  f ig u ­
row a  na lod z ie , ćw iczen ia  obo ­
w ią zk ow e , godz. 10 — z ja zd  n ar­
c ia rsk i k ob ie t, godz. 13 —  z ja zd  
narc. m ężczyzn , godz. 15 — ja/da 
szybka 500 m , godz. 17 i 21 —  h oke j.

17 bm . — godz. 12.30 —  kob ina- 
c ja  norw eska , godz. 16 —  ja zda  
szybka  5000 m, godz. 17 1 21 —  h o­
k e j.

18 bm . —■ godz. 9 — Jazda f i ­
gu row a  k ob ie t, ćw icz , ob ow ią zk o ­
w e, godz. 11 — b ieg  n arcia rsk i 18 
km  o tw a rty  i do k om b in ac ji, godz. 
17 —  ja zd a  szybka  1500 m, godz. 17 
i 21 — h oke j.

19 bm . — godz. 9 — Jazda fig u ro ­
w a  m ężczyzn , ćw icz, ob ow ią zk ow e , 
godz. 10 — ja zd a  szybka  10 km , 
godz. 13 —  sla lom  m ężczyzn , godz. 
17 i 21 — h ok e j.

20 bm . —  godz. 10 — b ieg  narc. 
50 km , godz. 14 —  sla lom  kob ie t, 
godz. 14 —  p okaz h ok e ja  bandy, 
godz. 17 i 21 — h ok e j, godz. 19 — 
ja zd a  figu ro w a  k ob ie t, ćw iczen ia  
dow o lne .

21 bm . — godz. 11 — b ob s le je  4- 
osobow e ; godz. 14 — p okaz bandy, 
godz. 17 1 21 —  h o k e j; godz. 19 — 
ja zda  figu ro w a  m ężczyzn , ćw ic ze ­
n ia  dow o lne .

22 bm . — godz. 11 —  b ob s le je  4- 
osobow e, godz. 17 i 21 —  h oke j, 
godz. 19 — ja zd a  pa ram i na ł y ­
żw ach .

23 bm . — godz. 10 — narc. b ieg  
k ob ie t 10 km , godz. 12  — szta feta  
n arc ia rska  4 x  10 km , godz. 14 — 
p okaz bandy, godz. 17 i 21 h oke j.

24 bm . —  godz. 13 —  skok i n a r­
c ia rsk ie , godz. 17 i  20 —  h oke j.

25 bm . — godz. 19 —  u roczystość 
zam kn ięc ia  V I  O lim p iad y  Z im o w e j.

N a  stadionie B islett w  O slo  p łon ie  
dziś zn icz o lim p ijsk i. P rzypom inam y 
w ięc , ja k i b y ł d o tych czasow y  udział 
P o lak ów  w  olim piadach  z im ow ych  1924 
i 1928. (H is torię  następnych  olim piad 
zam ieścim y w  k o le jn ych  numerach „S ło ­
w a ” ).

C H A M O N IX  1924 R.

N A  P IERW SZEJ z im ow e j o lim p ia ­
dzie  startow a ło  7 po lsk ich  nar­

c ia rzy  i 1 ły żw ia rz . W  b iegu  na 18 km 
Franciszek Bujak za ją ł —  27, a A n ­
drze j K rzep tow sk i —  28 m ie jsce  (na 
47 zaw odn ików ). W  kom b inacji k la ­
sycznej K rzep tow sk i za ją ł 19 m iejsce, 
w  skokach —  21. N a  50 km  W itk o w ­
ski b y ł ostatn i —  21, m ija jąc  m etę na 
połam anych  nartach. N asz patrol w o j­
skow y  n ie ukończy ł b iegu , g d y ż  W it ­
kow sk i zem dla ł na trasie.
Jednyny nasz ły żw ia rz  —  Jucew icz 

p rzyb y ł do Cham on ix na god zin ę  przed  
ro zpoczęc iem  p ie rw szego  b iegu  ły żw ia r ­
sk iego  (!? ), co  o c zyw iśc ie  n ie m ogło 
dodatn io w p łyn ąć  na w yn ik i.

ST. M O R IT Z  1928 R.

O H A TE R E M  naszego  zespołu  na I I  
Ig rzyskach  Z im ow ych  b y ł Bronek 

Czech.
Po  b iegu  18 km znalazł się na 5 m ie j­

scu w  punktacji do kom b inac ji k la sycz­
nej. N ie s te ty  w  konkursie skoków  „sp e ­
ce ”  radzili B ronkow i skakać bardzo 
ostrożn ie, w  gran icach  50 m etrów , aby 
m ieć ty lk o  ustane skoki.

Bronek na tren in­
gach  os iąga ł na sko- 

'  czn i o lim p ijsk ie j 
* p ew n ie  60 m. W  
£ konkursie za w iod ły  

g o  n erw y . Skacząc 
^w ed łu g  „ r e c e p t y ' 
>• „ s p e c ó w "  n ie  zdąży ł 
[ p rzy go to w a ć  s ię  w  

lo c ie  do skróconego 
lądow an ia  (p rzy zw ycza jo n y  będąc do 
d łuższych  lo tów  i s iln ego  w yb ic ia ) i w 
rezu ltacie fa ta ln ie  p rzew róc ił się przy 
lądow an iu  raniąc twarz. Pom im o zaka ­
zu lekarza, k tó ry  zszyw a ł mu po liczek , 
C zech  d ecydu je  s ię na drugi skok  i... 
lądu je pew n ie  na 70 m, odda jąc  n a j­
d łuższy skok  konkursu i d z ięk i temu zaj- 
m .ije  ostateczn ie  w  kom b inacji 10 m ie j­
sce.

W  kom binacji k lasyczn e j oprócz 
Bronka Czecha startow a li je s zc ze : Roz- 
mus, S tanisław  M o tyk a  1 K rzeptow sk i. 
W  ostatecznej k la sy fik a c ji Rozmtfs za­
ją ł 22 m iejsce, M o tyk a  —  24, K rzeptow -

ski złam ał nartę w  czasie b iegu  i w y ­
co fa ł się.

W  b iegu  otw artym  na 18 km Józe f Bujak 
by ł 18 (czas 1:54:38,0; czas Bronka C ze ­
cha 1:48:48,0), Zdzis ław  M o tyk a  —  22, 
K rzep tow sk i II —  24, Szostak, k tó ry  
szedł bardzo dobrze, złam ał nartę i w y ­
co fa ł się.

Dobre m iejsca  za ję li Po lacy  na 50 km. 
Andrze j K rzep tow sk i b y ł 13 (5:36:55,0), 
Józef Bujak —  19, Franciszek K aw a  —  
27, W ilc zyń sk i w y co fa ł s ię po 19 km 
po złamaniu narty.

W  otw artym  kon­
kursie skoków  Bro­
nek  C zech  na bar­
dzo z łe j skoczni (ma 
ło  śn iegu ) m iał oba 
skoki z upadkiem  i : 
za ją ł dop iero  37 
m iejsce, S ieczka by ł 
23, Rozmus —  25, 
A n d rze j K rzep tow sk i 
—  27.

W  w o jsk ow ym  
b iegu  pa tro low ym  

P o la cy  za ję li siódm e m iejsce przed Ru­
munią i Francją. Do półm etka Po lacy  
sz li na p ią te j p o zy c ji, dop iero  złam anie 
narty Zayd la  przesunęło nas na dalszą 
p ozyc ję .
W  tu rn ie ju  h o k e jo w y m  P o la c y  odpad li 

po grach  e lim in acy jn ych , rem isu jąc ze 
S zw ec ją  (późn ie jszym  w icem istrzem
olim p iady ) 2:2 i n ieszczęś liw ie  p rze g ry ­
w a ją c  z C zechosłow ac ją  2:3. W  meczu 
o 9 m>ejsce Polska pokonała  N iem cy  9:0.

W  bobslejach  Polska za ję ła  16 m ie j­
sce. -----------

Dolnośląscy 
pingpongiści
ro zp o c zy n a ją  
ro z g ry w k i
W ŚRÓ D  dolnośląsk ich  p in gpongis tów  

panu je  co raz  to  w ięk sze  o żyw ien ie
Już w  na jb liższą  n ied z ie lę  12 n a jle p ­

szych  zespo łów  w o jew ó d z tw a  rozpoczn ie  
spotk-ania m istrzow sk ie . N a  ostatn im  
zebran iu  S ek c ji T en isa  S to łow ego  
W K K F  usta lono pod zia ł p oszczegó lnych  
zespo łów  na d w ie  g ru py . W  skład p ie rw  
sze j za lic zon o : O gn iw o , S ta l 1 G w ard ię  
W roc ław , S p ó jn ię  K łod zk o , S pó jn ię  
B ie la w a  1 W łók n ia rza  L egn icę .

W  gru p ie  d ru g ie j g ra ć  będą: G w ard ia  
J e len ia  G óra , Spó jn ia , B udow lan i 1 A Z S  
W roc ław , K o le ja r z  Ś w idn ica  i G órn ik  
W a łb rzych .

D łu go trw a ły  „s e n “  d z ia ła czy  S ek c ji 
W K K F  n ie  w y szed ł p in g-pon g is tom  na 
dobre. W ob ec  braku  te rm in ów  d ru ży ­
n y ro zeg ra ją  w  ram ach tu rn ie jó w  (g ru ­
pa I-sza  g ra  w e  W roc ław iu  16 i 17 bm. 
w  sa li M P R B  ul. Ś w ie rc zew sk iego  15 
a grupa  I l- g a  w  J e len ie j G ó rze ) spo tka­
nia system em  Jednorundow ym  „k a żd y  z 
k a żd y m ".

Po raz 14-ty walczymy z pięściarzami ĆSR

Historia walk
Kasperczaka z Majdlochem 

i Chychły z Koudelą
ME C Z  z  C S R  za k oń czy  p ie r w s z y  e tap  p r zy g o to w a ń  p rze d o lim p ijs ­

k ich  n aszych  p ięśc ia rzy . O s ta tn i e g za m in  re p re z e n ta c ji n a rod o ­
w e j  w  spo tk an iu  p ozn ań sk im  z  W ę g ra m i w y p a d ł dod a tn io , m im o  
p r ze g ra n e j 8:12. P o la c y  b y l i  d o b rz e  p r zy g o to w a n i k o n d ycy jn ie . 
W p ra w d z ie  u s tęp o w a li w  w y s zk o le n iu  tech n ic zn ym  d ru ży n ie  w ę g ie r ­
s k ie j, je d n a k  i tu  za ob s e rw o w a ć  m o żn a  b y ło  p op ra w ę .

N ie d z ie ln e  sp o tk an ie  z  d z ie s ią t­
ką  c zech os łow a ck ą  za p ow ia d a  się 
c ie k a w ie . W y s ta rc z y  w sp om n ieć , że 
z d ru żyn ą  C S R  n ie  w y g ra liś m y  
n ig d y  na j e j  te ren ie .

P R O W A D Z IM Y  18:8

1929 K r ó le w s k a  H u ta  12:4

1930 P ra g a  8:8

1931 W a rs z a w a  8:8

1932 P o zn a ń  10:6

1934 W a rs za w a  11:5

1945 P o zn a ń  10:6

1946 P ra g a  7:9

1947 W a rs za w a  12:4

1947 P ra g a  4:12

1948 P o zn a ń  12:4

1949 G o ttw a ld o w o  8:8

1950 Ł ó d ź  12:4

1951 S v it  10:10 

S tosunek  w a lk : 124:88

W  trz e c ie j Ś lą za k  „sp u ch ł" i  t y l ­
k o  n ag ro m a d zo n e  u p rzed n io  p u n ­
k ty  u ra to w a ły  g o  o d  p o rażk i.

U W A G A !
OB. Z D Z IS Ł A W  D Z IU R O W IC Z  P R O ­

S Z O N Y  JE ST  O Z G Ł O S Z E N IE  S IĘ  W 
D N IU  D Z IS IE J S Z Y M  W  R E D A K C J I 
„ S Ł O W A " .

S P R A W A  B A R D Z O  P IL N A .

J A K  W A L C Z Y L I  P O L A C Y  

W  Ł O D Z I

Z A P E W N E  za c ie k a w i w s z y s t ­
k ich , d la c zeg o  p o w ra c a m y  do 

m eczu  P o lsk a  —  C S R  w  Ł o d z i, r o ­
z eg ra n eg o  w  1950 r.

P o la c y  z w y c ię ż y l i  w  ty m  sp o t­
kan iu  n ie o c ze k iw a n ie  w yso k o  bo, 
aż 12:4. J ed n ak  w y n ik ie m  ty m  n ie  
m ożna  s ię  su ge row ać , g d y ż  k ilk a  
w a lk  m ia ło  c h a ra k te r  ty p o w o  re ­
m is o w y  i  z  ró w n y m  p o w od zen iem  
m o g li j e  w y g ra ć  C zesi.

N a  r in gu  w  h a li W id z e w a  sta ­
n ą ł zesp ó ł C S R  n ie  ró żn ią c y  s ię  w  
n iżs zych  w a ga ch  od  tego , k tó ry  
o g lą d a ć  b ę d z ie m y  w  n ie d z ie lę  w  
H a li  L u d o w e j.  K a s p e rc za k  m ia ł 
tru d n ą  p r ze p ra w ę  z  M a jd lo c h e m  1 
w y g ra ł  n ie z b y t  p rze k on yw u ją co . 
D eb iu ta n t F r y d r y c h  ju ż  w  p ie r w ­
sze j ru n d z ie  n a d z ia ł s ię  na k o n trę  
M u z la y ‘a i p oszed ł na desk i. D o ­
p ie ro  w  o sta tn ich  m in u tach  w a l­
k i u zy sk a ł p r ze w a g ę  i  w y g ra ł.  B a -  
z a rn ik  w a lc z y ł  d o b rze  z  Z a ch a rą  
ty lk o  p r z e z  d w ie  p ie rw s ze  ru n d y.

D osk on a le  w a lc z y ł C h ych ła  i n ie  
w ie le  b rak ow a ło , a b y  w y g ra ł  p rze z  
n okau t z  K o u d e lą . K o lc z y ń s k i 
d w u k ro tn ie  zap ozn a ł s ię  z  d esk a ­
m i podczas p o jed yn k u  z  T o rm ą .

—  P o w ie d z , b ia ły  b rac ie , czem u  m n ie  c zęs tu jesz  g o rz a ł­
ką? —  p y ta ł s try j.

—  B oś  o k ro p n y  sze lm a  —  z w y k le  o d p o w ia d a ł h an d ­
la r z  —  a le  m im o  to, c ieb ie  lu b ię .

—  T o  d la  p r zy ja źn i m n ie  częstu jesz?
—  A  ja k ż e b y  in ac ze j?  T y lk o  d la  p r zy ja źn i.
—  I  n ie  b ęd zie sz  m ie sza ł do  te g o  sw yc h  b ru d n ych  in ­

te re sów ?
—  G o d d a m  you , g d z ie żb y  tam ... Ja  n ie  oszuku ję . Z r e s z ­

tą  p r z y ja źń  p r zy ja źn ią , in te res  in te resem .
—  T y lk o  p od  t y m  w a ru n k iem  m o gę  w yp ić .

—  P i j .
S tr y j w y c h y la ł  je d e n  k ie lis zek , co n a jw y ż e j d w a  m ałe , 

n as tępnych  s ta n ow czo  od m a w ia ł, le c z  p o tem  ty m  g o r l i ­
w ie j  b ro n ił sw yc h  ro d a k ó w  p rze d  w y z y s k ie m  k ram a rzy . 
Z  je g o  p ic ia  oszuści n ie  o d n os ili żad n e j k o rzyś c i, w ię c  
n ad a l ła m a li sob ie  g ło w ę , ja k b y  go  usid lić .

W te d y  zd a rzy ła  s ię  s t r y jo w i  p rzy god a , s łynn a  n a  ca łe  
p re r ie  p ó łn ocn o  -  za ch od n ie . R o zn io s ła  je g o  c h w a łę  do 
o d le g ły c h  n a m io tó w  w ie lu  szczep ów , n ie  ty lk o  C zarn ych  
S tóp , i p rze z  p e w ie n  czas p r ze zy w a n o  go  n a w e t  „D w a  
N a b o je “ . Z  je g o  p r zy c z y n y  r o zb rzm ie w a ło  w s z ę d z ie  w ie le  
z d ro w e g o  śm iechu.

J ohn  S m ith  n a le ża ł do  b o ga ts zych  h a n d la rz y  i  u ch o ­
d z ił za o s ta tn iego  w y d rw ig ro s z a . O n  to szczegó ln ie  u w zią ł 
s ię  na s try ja  i  p r ze m y ś liw a ł, ja k  g o  u n ie szk od liw ić . S tr y j 
w ie d z ia ł o ty m  za m ia rze , a le, ja k  g d y b y  n ieb ezp iec ze ń s t­
w u  na p rze k o rę , lu b ił  ch od zić  do sk lepu  S m ith a  i  d ługo  
p rze s ia d yw a ć . S ta ły  ta m  w y g o d n e  ła w k i d la  go śc i i  m ożna 
b y ło  nas łu chać s ię  c ie k a w y c h  r z e c zy  od  b y w a lc ó w . Pod  
p ła s zc zy k iem  ru b aszn e j dob rod u szn ośc i to c zy ły  się m ię ­
d zy  S m ith e m  a - s t r y je m  u p o rc z y w e  zapasy, a le  s try j 
z  p rze zo rn ośc ią  In d ia n in a  m ia ł o c zy  o tw a rte .

J ak  w ia d om o , o b o zo w a liś m y  o k ilo m e tr  p o n iż e j F o rtu  
B en ton  n ad  sam ym  M issou ri, a śc ie żk a  do  o s ied la  w iod ła  
w zd łu ż  b rzegu  rzek i. P o  d rod ze  n a p o tyk a ło  się d z ik ie  
k a c zk i i in n e  p ta c tw o  w od n e . T o te ż  s try j n a b iw s zy  swą 
s trz e lb ę  g ru b ym  śru tem  za b ie ra ł ją  za w s ze  ze  sobą. B y ­
ła  to  k a p iszo n ó w k a , n ab ijan a  od  przodu , i  p om im o  że  gra t 
le c iw y ,  b iła  n ieź le .

O w e g o  d n ia  s try j z a b ra ł ze sobą k ilk a n a śc ie  skórek , 
a le  n ie  sp ie szy ło  m u się z ich  sprzedażą. T a rg o w a ł się tu 
i  o w d z ie , w re s zc ie  za szed ł do  „ p r z y ja c ie la "  S m itha . W ią -
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zan k ę  sk ó r  rzu c ił ńa s tó ł sk le p ow y , s trz e lb ę  op a rł, ja k  
z w y k le , na b ok u  o śc ian ę i  ro zs ia d ł s ię  na ła w ie .

—  H a lo , H u czą cy  G rzm o c ie  —  w eso ło  p r z y w ita ł go  k u ­
p iec  —  za tra c o n y  szp iegu , ju ż  p rzy szed łe ś  p a trz e ć  n am  
na pa lce?

—  W e il,  ja k  u w ażasz , b ra c ie  rz e z im ies zk u  —  o d p a rł 
s try j u p rz e jm y m  głosem .

—  S k ó ry  p rzyn io s łe ś?  P o k a ż , co  ta m  d ob rego?
—  P rzy n io s łe m , a le  d la  u c zc iw e go  kupca .
—  I l e  chcesz za  n ie?
—  P r z e c ie ż  m ó w ię  w y ra ź n ie , ż e  są ty lk o  d la  u c zc iw ego  

kupca.
Sm ith , n ie  z ra żo n y  t y m  p rzy c in k iem , p r z e jr z a ł sk ó rk i 
i z a o fia ro w a ł:

—  D a m  c i c z te rd z ie śc i d o la ró w .
—  T y c h  oszuk an ych  c z y  ty c h  p ra w d z iw y c h ?  —  d r w ił  

s try j.
—  N ie ch  stracę, dam  c i 50 d o la ró w . Z god a?
P o m im o  w czesn e j g o d z in y  w  sk le p ie  b y ło  ju ż  k ilk u

od b io rcó w , k tó rz y  z  ro sn ą cym  z a c ie k a w ie n ie m  p r zy s łu ­
c h iw a li  s ię  ro zm o w ie  ty ch  d w óch . B y l i  c ie k a w i, c zy  In ­
d ian in  u legn ie  poku sie, le c z  s try j z a u w a ż y w s z y  u śm iesz­
k i A m e r y k a n ó w  u p a rł się, ch oc ia ż  p ię ć d z ie s ią t d o la ró w  
n ie b y ło  z łą  za p ła tą  za skó rk i.

—  N ie  sp rzed a m  —  od rzek ł. —  M a m  jes zc ze  czas.
—  Jak  uw ażasz... D os ta łem  ś w ie żą  p rze sy łk ę  p r ze d n ie ­

go rum u, c zy  sp rób u je sz  troch ę?
•—  D a j, a le  n ie w ie le .

K u p ie c  n a la ł m u k ie lis ze k , a s try j chcąc się p o s ta w ić  
h on orow o  rzu c ił m u  na stó ł s reb rn ą  p ó łd o la ró w k ę .

—  T o  za w ie le  —  o ś w ia d c zy ł S m ith  z  m in ą  u czc iw ego .
—  R es ztę  z a tr zym a j na p ó źn ie j.
—  A l i  righ t.
S k lep  S m ith a  b y ł ch yb a  n a jw ię k s z y  w  F o rc ie  B en ton  

i m ó g ł sp o k o jn ie  p om ieśc ić  k ilk u n astu  s ied zących , a poza

ty m  t y le ż  s to ją c ych  o d b io rcó w . W ięk szo ść  ich  sk ład a ła  
s ię  z k o w b o l i  b ia ły ch  t ra p e ró w , ło w c ó w  z w ie r z ą t  fu ­
te rk o w y c h .

S m ith  m ia ł pom ocn ika . T a k i  b y ł ruch , że  o b y d w a j m u ­
s ie li  tę g o  s ię  u w ija ć , b y  p od o ła ć  p racy . J e ż e li S m ith  m ia ł 
p o zo rn ie  d ob rod u szn e  ry s y  tw a r z y  i  t y lk o  d rap ie żn e , c h y ­
t re  oczka , to  n a  o b lic zu  je g o  pom ocn ik a , d w u d z ie s to k il-  
k o le tn ie g o  A m e ry k a n in a , ja sn o, b e z  obsłonek , p r ze b ija ła  
ch am sk a  ch c iw ość . S tr y j  H u czą cy  G rzm o t lu b ił p r z y g lą ­
dać się, ja k  c i w s zy s c y  lu d z ie  d o s k a k iw a li sob ie  n ie ra z  
do  oczu  o b n a ża ją c  sw e  ro zk ie łz a n e  żądze. B y ło  to  d la  
n ie g o  b a rw n e , p o d n ie ca ją ce  w id o w is k o .

Z a le d w ie  w y p i ł  k ie lis z e k  ru m u , p od szed ł S m ith  z  b u ­
te lk ą  i  za p y ta ł:

—  N a la ć  jes zcze?
S t r y j  sk in ą ł g ło w ą . ,
—  A  c zy  n ie  b ęd z ie  za  w ie le  —  za tro s zc zy ł się kupiec . 

T o  m o cn y  tru n ek .

—  N ie  b ó j się, n a le j !

S t r y j  w y p i ł  d ru g i k ie lis z e k  i  g w a r  w  sk lep ie  co ra z  b a r­
d z ie j go  b a w ił. D o m  S m ith a  m ia ł d w o je  szerok ich  d r zw i 
na p rze s trza ł, je d n e  w io d ą c e  na u licę , d ru g ie  na p o d w ó ­
rze  z  ty łu . N a  ty m  p o d w ó rzu  g ę g a ło  k ilk a n a śc ie  sw o jsk ich  
gęs i, za m k n ię ty c h  w  ogrod zen iu . Z e  s w e g o  m ie jsca  na 
ła w ie  s try j m ó g ł j e  d o k ła d n ie  o g lą d a ć  i  n a w e t  g a p ie n ie  
s ię  na g ę s i s p ra w ia ło  m u  p rzy jem n o ść . B y ł  w  b ło g im  
n as tro ju .

N a d s ze d ł czas p o w ro tu  do  obozu . S tr y j  p ow sta ł, z g a r ­
n ą ł sw e  sk ó ry , s trz e lb ę  p r z e w ie s ił  p r ze z  ra m ię  i z a m ie ­
r z a ł w y jś ć  ze  sk lepu .

—  H a lo , o ld  b oy , b ąd ź  ty lk o  o s tro żn y ! —  za w o ła ł do 
n iego  S m ith , a g d y  s try j s p o jrz a ł na n iego  p y ta ją co , d o ­
d a ł: —  B y ł  to  m o cn y  rum . K o ły s ze s z  s ię  tro ch ę  na n o ­
gach... N ie  w p a d n ij do  r z e k i po  drodze...

—  P a t r z  t y  sw eg o  nosa, ż eb y ś  sam  n ie  w p a d ł.

—  N ie  w p a d n ę , bo  n ie  p iłem , z res ztą  w ó d k a  m i tak  n ic 
szkodzi. N a to m ia s t  tw e  o c zy  są ja k ie ś  m ętne... J eś li z o ­
b a czys z  d z ik ie  k a czk i, n ie  s trz e la j do n ich , b a rd zo  c:e 
proszę.

—  C zem u  n ie?

—  B o  szkoda  n ab o ju : ch yb is z  na p ew n iak a .
(D .c.n i

D w a  z w y c ię s tw a
hokeistów
Gwardii

D otychczas rozegran e zosta ły  3 spot* 
kan ia  h o k e jow e  o m istrzostw o D olnego 
Śląska.

O W K S  pokonał K o le ja rza  5:3, zaś 
w roc ław ska  G w ard ia  w yg ra ła  ze Stalą 
P a fa w a g lem  9:5 l O gn iw em  15:0.

G w ard ziśc i zagra li doskonale w  tym  
otatn im  spotkaniu  s trze la jąc  ze w szyst­
k ich  m oż liw ych  p o zyc ji.

Notatnik 
reportera

D ziś o godz. 17,30 odbędzie  się w  sali 
W K K F  zeb ran ie  P re zyd iu m  S ek c ji le k ­
k oa tle ty czn e j.

W  p ią tek  o  godz. 16,30 o d b ęd z ie  się 
zeb ran ie  p re zyd iu m  s ek c ji s zachow ej 
W K K F .

D ziś  o  godz. 17-ej odbęd zie  s ię w  lo ­
kalu  w łasn ym  P I. So ln y  16 I I  p. w a ln e  
zeb ran ie  s ek c ji tenisa s to łow ego  M K K F . 
O p rzy b y c ie  na zeb ran ie  proszen i są 
w szyscy  k ie ro w n ic y  1 c z łon k ow ie  sek ­
c ji spo rtow ych  p rzy  kołach , klubach  i 
SK S-ach . P o  zebran iu  w y św ie t lo n y  zo ­
stanie f i lm  o tem a tyce  sp ortow ej.

RADIO
P rog ram  na 15 lu tego  1952.

5.00 Pocz. aud. 5.03 W iadom ości. 5.10 
K on ce rt. 6.00 P rogram . 6.05 G im n asty ­
ka. 6.15 M u zyka  i k om u n ikaty . 6.30 
D zienn ik . 6.50 M uzyka . 7.20 P ieśn i. 7.55 
W iadom ości. 11.45 G łos m a ją  kob ie ty . 
11.57 Sygn a ł i h ejnał. 12.04 D zienn ik . 
12.15 M uzyka. 12.30 A u d . dla w si. 12.45 Na 
sw o jską  nutę. 13.15 Aud. w ie jsk a . 13.25 
P rogram . 13.30 W szechn ica. 13.45 M u zy ­
ka. 14.30 S iadam i c zo łgów  —  pow ieść . 
14.50 K on cert. 15.30 Aud . dla d z iec i.
16.00 W szechn ica. 16.20 P ro g ra m  16.25 
M u zyka  organow a. 10.40 Z  m iast i w si 
D. SI. 17.00 W iadom ości. 17.15 Aud. m ło ­
dzieżow a . 17.45 L u d z ie  p ie rw szego  sze­
regu . 18.00 P ieśn i. 18.30 W szechn ica. 18.50 
Aud. literacka . 19.30 M u zyka  i ak tu a l­
ności. 20.00 D zienn ik . 20.30 M uzyka . 20.45 
R eportaż. 21.00 A u d . dla Jugosław ii. 
21.30 Aud. w  Jęz. w łosk im . 22.00 M uzyka.
23.00 W iadom ości. 23.10 H ym n . 23.20 Aud i 
w  ję z . w łosk im .
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P R E N U M E R A T A  z p rzesy łką  pocztow ą  m ies ięczn ie  4.50 z i, k w a rta l­
n ie  13 50 zł, p ó łroczn ie  27 -  zł, roczn ie  54— z ł P ren u m era tę  przv1- 
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Nasze sylwetki

K a s p e rcza k

N a  G u b a łó w k ę  ju ż  n ie d a le k o  —  m ów ią  n a rc ia rz e  S ta li,  p o d z iw ia - 
ją c  g ó rs k i k ra jo b ra z . U  d o łu : k ie r o w n ik  zesp ołu  z Z a b rz a , p rz o d o w m 
n ik  p ra cy  S z cz y g ie ls k i og lą tla  a fis z  p ro p a g a n d o w y  ra id u .


